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S ir .  Z . „P 1 A b 1 “

Ach witał
' ,W kajdanach' niew oli, w upodleniu, 

ciem nocie i nędzy, oczekiwała ludzkość 
sw ego wybaw ienia. Ciągły się w ieki, je­
dne za drugiem i. Pod ciężkiem  jarz­
m em  krw aw ych tyranów, w  piekielnej 
udręce i  beznadziejności, rodziły się, 
żyły  I nm łerały liczne pokolenia. Te 
pokolenia niew olników , którym  goryez 
•ta le  pożerała dusze, a tortury w y stu ­
kane niw eczyły ciało. Na panów śyeia  
I śm ierci nie było skargi ani sądn, 
am iany m ógł tylko dokonać cud!

P okazyw ały się wprawdzie n ie z w y  
fcłe znaki na niebie i ziem i, a natchnie­
ni prorocy przepow iadali przyjście  
Zbawiciela, ale nikt n ie w iedział, kiedy  
On przyjdzie I w jakiej postaci. Spo­
dziew ano się zapew ne m ocarza, w łada­
jącego niezliczonym i hufcam i, którym i 
by w ym usił posłuch dla siebie. O in ­
nych  siłach w tenczas n ie w iedziano. 
iWreszcie z b liż a łs łę  konłee udręki.

Długo czekali, 'długo rozdycKalt, a'i 
niebo rozgorzało. 

Piekło zawarte, niebo otwarte, Słowo 
piałem się stało.

Tak, sła ło  się! Ten tysląee la ł ipft* 
dziew any i oczekiw any Moearz, ten  
w ielk i reform ator, co m iał zm ienić 1 
zbawić św iat, ten pogrom ca szatana 1 
w szelkich złych m ocy, przyszedł Jako 
słabe dziecię. Komnaty księcia św iatło­
ści, Boga-Człowieka stanow iła stajenka, 
a hufce Jego —  grom adka pasterzy. 
On się upodobnił i zbliżył do tych, co 
ich  przyszedł w yzw olić i  zbawić!

Potem i króle w idziani, cisną się m ię­
d zy  prostotą, —

Niosąc dary Panu w  dani, mirrę, k a ­
dzidło i złoto.

Jednych' i drngicH, pasterzy i  Kró­
lów  uśw iadom iła niezw ykła św iatłość  
m im o nocy, a do Now onarodzonego za­
w iodła w ielka, stojąca nad stajenką
gwiazda. •■,<■■■ .

,.Bracia patrzcie ]eno, 'jak niebo goreje,
Znać, że coś dziwnego w  Betlejem  się 

dzieje"t

I działo się! W  tym Betlejem  doko* 
nała się największa tajem nica. Tak za­
częło się zbaw ienie ludzkości 1 w yzw o­
lenie jej z pod panow ania zbrodni. Tam  
m iał nastąpić koniec królestwa szatana.

Sąd Okręgowy w  Krakowie
W vdzia ł  IV K am y.
D nia  13. 12. 1937.
Sygn. IV. Pr. 316/37.

Sąd Okręgowy w Krakowie, W ydzia ł  IV K ar­
ny na posiedzeniu n iejawnem  w dniu dzis ie j­
szym po  w ys łuchan iu  wniosku P ro k u ra to ra  Są­
du Okręgowego w Krakowie  wydał  następujące  
p o s t a n o w i e n i e :

1) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 austr.  
proc. knrn. zarządzoną  przez Starostwo Grodz­
kie w Krakowie dnia 7. 12. 1937 i wykonaną  
przez  Starostwo Grodzkie w Krakowie  dn ia  
7. 12. 1937 konf iska tę  czasopisma „P ias t ‘‘ Nr. 
48 z daty 12. 12. 19.37 z powodu treści:

I) a r ty k u łu  zamieszczonego na s tron ie  6 p. t. 
„N abożeństw o żałobne  za sp o k ó j dnszy ś. p. Ju - 
Ilnsza  Św lątyńsk iego" w ustępie  od słów ,,po- 
ezem uczestnicy" do słów „k ilkum inu tow e  m il­
czenie",  a lbowiem treść  tego ustępn  zaw iera  
z nam iona  wyst. z art.  154 k. k.

II) Z akazu je  się dalszego rozszerzania skon­
f iskowanej  treści powyższego a r tyku łn ,  a zakaz 
ten  m a  być ogłoszony w przepisane) form ie  w 
na jb liższym  num erze  czasopisma „P ias t"  i  w 
Dzienniku Urzędowym.

III) Cały n ak ład  skonfiskowanego d ru k u  ma 
być zniszczony.

IV) Natomiast ' uchy la  się zarządzoną przez 
S tarostwo Grodzkie w Krakowie  dnia 7. 12. 
1937 i w ykonaną  przez Starostwo G rodzkie w 
K rakow ie  dnia 7. 12. 1937 konfiska tę  czasopis­
m a  „P ias t"  Nr. 48 z daty 12. 12. 1937 z powodu 
treści a r tyku łu  zamieszczonego na  stronie 9 p. t. 
„O  h a r t  du ch a" w całości — albow iem  treść  te ­
go ar tyku łu  n ie zaw iera  znam ion żadnego p rz e ­
stępstwa.

Przewodniczący W ydzia łu  IV,
Dr. Krupiński.

P ro to k ó lan t: apl. Baziuk.

R aduj się ziemio, prorok w ie lk i idzie, 
Qo będzie gromił ży ją cych  w  bez­

w stydzie,
On w skaże drogę pew ną do Zbawie­

nia, —

Dawne ustaw y na zawsze poznosi. 
Now e ogłosi!

Ogłosił! Głosił je publicznie i głosił 
je w szędzie. Głosił zdobywając sobie nie 
tylko rzesze w yznaw ców  i  w ielbicieli,

ale także zaciekłych wrogów, dybią­
cych nawet na Jego dziecięce życie. Nie 
zraziła Go niew dzięczność ludzka, nie 
odstręczyla zem sta Heroda, intrygi fa ­
ryzeuszów, kapłanów  i uczonych w piś­
mie. Szedł przez życie i  robił dobrze. 
Oświecał ciem nych, przygarnął n ie­
szczęśliw ych, krzepił w ątpiących, kar­
m ił głodnych, leczy! chorych, w skrze­
szał um arłych. Jego Idea nie tylko oba­
liła stary porządek, ale zapanowała nad

S MU T N E
„WESOŁE ŚWIĘTA"

Święto Bożego Narodzenia, święto „we­
sołej nowiny" — to święto radości i nadziei 
w catym chrześcijaństwie. Od wieków tak­
że w narodzie naszym obchodzone szcze­
gólnie radośnie i uroczyście. W pałacach 
magnackich 1 w najbiedniejszych chatach 
rozbrzmiewają wesołe kolendy, radują się 
dzieci śpiewając kolo ozdobionej choinki, 
— cie9zą 9ię starzy, wszyscy składają 90bie 
wzajemne życzenia, o których spełnienie 
proszą Bożą Dziecinę.

1 w tym roku cały świat chrześcijański 
i cały naród polski będzie uroczyście ob­
chodził to święto. Ale czy radość z naro­
dzenia Syna Bożego niosącego pokój lu­
dziom dobrej woli zdoła usunąć tę niepew­
ność jutra, która ogarnia całą niemal ludz­
kość, czy złagodzi także smutek, w jakim 
pogrążona jest obecnie wieś polska? Czy 
upragniony pokój Boży na ziemi nie jest 
dziś dla milionów w Polsce nieziszczonym 
dotąd pragnieniem?

ileż‘to rodzin zasiądzie do wieczerzy wi­
gilijnej z płaczem i bólem, ileż łez popłynie 
z oczu ojców, matek, żon i dzieci, gdy przy 
tej wieczerzy braknie ich najdroższych i 
tych, którzy Oddzieleni od nich nie mogą 
znaleźć się wśród nich i tych, którzy już 
nigdy nie wrócą!

Iluż spędzi tę tak radosna dla każdego 
chrześcijanina i Polaka wigilię z data od 
swoich nie mogąc się połamać opłatkiem z 
najbliższymi ich sercu, iluż tylko myślą bę­
dzie mogło przenieść się do swych rodzin­
nych ognisk, oczyma duszy tylko widzieć

swych kochanych 1 otoczyć Ich miłością 
serdsKHiydiJLdte słyszanych prze* nich Ży­
czeń?- V1.-!.-*-- -  . *r*w!Ż?.

Czy grube mury? w  których * zamilknie 
echo ich smutnej kolendy, —  przepuszczą 
przynajmniej ich myśli i życzenia ku swo­
im?

Czy dojdzie do Ojczyzny głos tych, któ­
rych los rzucił na obczyznę budząc w ich 
duszy smętną gorycz tęsknoty za ojczystą 
ziemią?

Dlaczegóż, gdy jedni radować się i we­
soło śpiewać będą „w dzień Bożego Naro­
dzenia", inni, a imię ich milion, ronić mu­
szą gorzkie Izy bólu, cierpienia i krzywdy? 
Dlaczego tyle zła na świecie, gdy „Chrystus 
się rodzi", niosąc wszystkim zbawienie? 
Dlaczego „słowo, które ciałem się stało" 
nie zamieszkało jeszcze w sercach wszyst­
kich?

Czyż jest siła, któraby zdołała przemóc 
te wszystkie bóle i smutki i krzywdy?

Jest taka 9iła, a siłą tą to wiara w zwy­
cięstwo dobrego nad złem, w zwycięstwo 
sprawiedliwości, w triumf ofiary i poświę­
cenia nać. gwałtem 1 zbrodnią.

To jest „wesoła nowina", która roz­
brzmiewa w noc wigilijną, wesołe nie dla 
tych, co na nienawiści, kłamstwie i gwałcie 
opierają swój żywot, ale dla tych, co bu­
dują go na miłości bliźniego, prawdzie i 
szlachetnej idei.

Niechże ta „wesoła nowina" dotrze do 
wszystkich chat i poza najgrubsze mury 
osamotnionych, niech skrzepi ducha tych, 
co wierzą, niech podniesie wiarę tych, co 
wątpią, niech ukoi ból tych, co opłakują 
stratę swych najdroższych, niech da siłę do 
wytrwania tym, co cierpią prześladowanie 
dla prawdy. . .

Choć ciemność zda się Jeszcze panować 
nad jasnością, niechaj rozlegnie się po wsi 
polskie; stara kolenda „Bóg się rodził moc 
truchleje", nłech ożywi miliony nową wia­
rą, że choć to dziś jest chmurne i smutne, 
— jutro do nich należeć będzie!

Hej nflm hej!
wk.

O  z g o d ą  p o l s k o - c z e s k ą
Szereg pism  w skazuje  na  po trzebę n a p ra ­

w ienia stosunków  polsko-czeskich. „K nr. P o ­
zn ań sk i"  w ylicza różne  fak ty , k tó re  jego zda­
niem  u tru d n ia ją  w spółpracę, a le  podkreśla  za­
sadniczy m otyw sto su n k n  P o lsk i do C zecho­
słow acji. *

„ T rzeb a  n a m  teraz  n a w ró c ić  da  sp r a ­
w y  losn  lu d n o śc i  p o l s k ie j  w  C ze c h o s ło w a ­
cji. U reg u lo w a n ie  j e j  p o ło że n ia  nie-  

. w ą tp l iw ie  b y ło b y  p o w a ż n y m  k r o k i e m  na

d ro d z e  k n  u su n ię c iu  m ie js c  z a p a ln y c h  
m i ę d z y  P o ls ką ,  a  C zech o s ło w a c ją .  N a le ­
ż y  n a m  c h y b a  p r z y ją ć  z w ia rą  o s ta tn ie  
ob ie tn ice  w  t e j  m ie r ze j  w y p o w ie d z ia n e  
przez  d ra  H o d ię .  K a ż d y  o b ja w  d o b re j  
w o l i  r zą d u  c z e sk o s ło w a c k ie y o  w  s t o s u n ­
k u  d o  P n ia k ó w  jes t  p o ż ą d a n y  i w in ie n  
b y ć  z a n o to w a n y ."

Jeszcze wyraźniej za podjęciem  wyclągnię-

wieika częścią św iata. N ie zniszczyły; 
jej burze, nie m ogły skazić żadne żaku* 
sy. W śród ogólnego zantyętu stała się  
ona najpew niejszą krynicą, krzepiącą  
człowieka!

Kochani Czytelnicy i Przyjacieiet 
Ród tyranów' ani nie zaginął, ani się  
nie w yrzekł żądzy panównnla. R ozpie­
ra się jeszcze jaszczurcze plernię róż­
nych faryzetiszó>w i fa łszyw ych kapła­
nów. W alka dobrego ze ziem  będzie 
trwać tak długo, jak dłngo będzie św iat 
i źli ludzie na nim . W ygrać ją m nszą cl 
co m ają słuszność, podstaw ę m oralną  
i w olę zw ycięstw a. .Wielka idea, w iel­
kich wym aga ofiar, ale też w ielk i m usi 
być jej trynm f: Im iona jej siug i ofiar* 
ników  zapisane zostaną złotym i litera­
m i, a ów cześni i potom ni .wielbić ten 
b ętą !

.W ielkie, a tale w spaniałe Święto 
przyjścia na św iat Syna Bożego jest 
wyraźnym  sym bolem  pośw ięcenia i o- 
fiarnej w alki. Tej w alk i, której jest na 
im ię: Dobro, Szczęście, W olność, Pra­
wo i Spraw iedliw ość! D la W as 1 dla
pokoleń!

N iecli ta Boska D ziecina przyjdzie 
W am  z pom ocą. N iech w swą opiekę 
weźm ie sieroty i wdow’y! N iech otrze 
łzy płaczącym  i usunie krzywdę! Niech  
nakarm i głodnych, pocieszy strapio­
nych, przede w szystkim  niech W asze
serca napełni m ęstw em  i da m oc wy”
trwTania! A w tenczas w szelkie tyrań- 
stw o przepadnie!

Raduj się ziem io, Prorok' w ielki 
idzie! W . W .

te j do zgody ręk i czeskiej w ypow iada alę „Ma­
ły D ziennik":

„ W e jśc ie  n a  d ro y ę  p o s z a n o w a n ia  słu­
s z n y c h  p r a w  lu d n o śc i  p o l s k ie j  w  C zecho­
słowacji-, t y m  b a rd z ie j  u z n a ć  m u s i m y  za 
f a k t  p o m y ś l n y ,  że  —  n a s z y m  zd a n ie m  —  
i s tn ie ją  p o w a ż n e  p o d s t a w y  d o  b l iższego
i b a rd z ie j  p r z y ja z n e g o  w s p ó ł ż y c ia  mię­
d z y  P o la k a m i  i C ze c h a m i ,  n i ż  to, nie­
s te ty ,  m a  m ie js c e  w  c h w i l i  obecn e j .  Is t­
n ie je  b o w i e m  rozlegle, po le  p o ży te c zn e g o  
d la  o b u  s t ro n  w s p ó łd z ia ła n ia ,  za r ó w n o  
w  d z ie d z in ie  p o l i t y c z n e j ,  j a k  g o sp o d a r ­
c ze j  i k u l tu ra ln e j .  N ie  z a p o m in a j m y ,  ii 
p o m i m o  w s z e l k ic h  za d r a żn ie ń  m i ę d z y  er­
b u  p a ń s t w a m i  je s t  r z ec zą  o c zy w is tą ,  że 
w  in teres ie  P o ls k i  l e ż y  n ien a r u s za ln o ść  
d z i s i e j s z e j  c z e s k o - n i e m ie c k i e j  g ra n ic y  
S u d e tó w ,  a  w ię c  i siła p o l i t y c z n a  i w o j ­
s k o w a  C zec h o s ło w a c j i ,  a b y  g ra n icę  i t  
m o g ła  s k u t e c z n i e  o b ro n ić ."

Czy to  n ie  jes t znam ienne , że o  konieczno­
ści is tn ien ia  siln e j a rm ii czechosłow ackiej m u­
szą p rzy pom inać  p ism a n iezależne, podczaa 
gdy p rasa  p ro rząd o w a , n a jw ięce j m ów iąca o 
o itron ie  Po lsk i, zupełn ie  o tym  m ilczy? Czy to  
n ie  dow ód, że o b rona  P o lsk i to  d la  wielu sa- 
na to ró w  ty lk o  ob łudny frazes?  Gdyby choć 
troebę  nad  ta  obroni) pom yśleli, m nsiellby żą­
dać zm iany po lityk i zarów no wobec Czechosło­
w acji, ja k  G dańska, Itum nnii, L itw y.

„Glos Narodu** pisze:
„Z  rę k ą  n a  se rcu  m o ż e m y  sobie  pę^  

w ied z ie ć ,  że  to n ie  m in i s t e r  F ra n c j i ,  af*- 
m in i s t e r  P o ls k i  w i n ie n  b y ł  w  t y m  czasit  
o b je ż d ż a ć  sto l ice  ś r o d k o w e j  E u r o p y .  Po% 
sk a  jest  w  t e j  części E u r o p y  n a j p o w a ż ­
n i e j s z y m  o ś r o d k ie m  d e c y z j i  p r z e z  w ie l ­
k o ś ć  sw ego  t e r y to r iu m ,  l ic zbę  o b y w a te l i ,  
t ra d y c ję  i k u l tu rę .  Do n ie j  t e ż  n a le ż y  
k ie r o w a n ie  lo sa m i  ś r o d k o w e j  E u ro p y -  J e ­
s t e ś m y  w y t r w a ł y m i  —  w y t r w a l s z y m i  od  
w ie lu  d z i s i e j s z y c h  „f r a n k o f i l ó w "  —  zw o ­
l e n n i k a m i  s o ju s z u  z F ra n c ją .  A le  r ó w ­
nocześn ie  s ą d z im y ,  że  zu p e łn ie  in n e  b y ­
ło b y  n a sze  zn a c ze n ie  w e  F ra n c j i  i w  E u ­
rop ie ,  g d y b y ś m y  w  P a r y ż u ,  w  L o n d y n i e ,  
c zy  G e n ew ie  m o g l i  p r z e m a w ia ć  n i e  t y l k o  
w  s w o im  im ie n iu ,  ale w  im ie n iu  ca łe j  
ś r o d k o w e j  E u r o p y .  T y m c z a s e m  nie  m a ­
ż e m y  za ła tw ić  ta k i e j  s p r a w y ,  j a k  nasM 
sp ó r  z C ze c h o s ło w a c ją ."

Z tych w szystkich głosów w ynika, że m im o 
uporczyw ego ją trze n ia  i szk a lo w an ia  C zecho­
słow acji przez n iek tó ry ch  aan a to ró w  tego typu , 
co re d ak to rzy  „D zienn ika Pnlsk legn" fz Mo­
raw sk iej O straw y) op in ia  polska chce zgody. 
B e rtir  będzie tym  bardzo  zm artw iony , ale  to 
n ic nie szkodzs
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Z Y C M U N T  L A S O C K I

Włościanie %
w  I n s u r e k c i l  K o ic iu s z h o w s h ie )

Znaczny stosunkow o współudział w  
Insurekcji K ościuszkow skiej chłopów  z 
ówczesnego wojew ództw a krakow skie­
go, a po części i sandom ierskiego, jest 
ogólnie znany. Zwycięstwo pod Racła­
wicam i rozstrzygnął głównie atak kosy­
nierów na baterie rosyjskie; zupełnej 
klęsce pod Szczekocinam i zapobiegło w 
znacznej mierze m ęstwo parotysięcz­
nych ich zastępów. Napływ chłopów  z 
tych okolic do szczupłego wojska Ko­
ściuszki przypisać należy bezpośrednie­
mu oddziaływ aniu na nich iWodza i je­
go m anifestów , zapow iadających k o­
rzystną zm ianę ich doli, dotychczas tak 
ciężkiej. l\Vj dalszych dzielnicach Polski, 
gdzie urok osoby lub nazwiska K ościu­
szki nie oddziaływ ał na lud, a m anife­
sty jego nie docierały do w iadom ości 
mas chłopskich, udział w łościan w  p o­
wstaniu był nieznaczny.

Nie brakło jednak chłopów , którzy  
chw ycili za broń i w  okolicach odleg­
łych  od Krakowa. Z pracy p. J. M uszyń­
skiej p. tyt. „U czestnley Insurekcji 1794 
roku w zabór ze pruskim “, wydanej n ie­
dawno, dow iadujem y się, że 1 w  W lel- 
kopolsce w alczyli chłopi, jako ochotni­
cy, o w olność Polski.

Pow stani. w [Wielltopolsce w ybuch­
ło  znacznie później, aniżeli w  Krakow- 
skiem  —  gdzie już 4 kwietnia stoczono  
bitwę pod Racławicam i —  bo dopiero  
w flerpnlu  1794 r. Różniło się też tym  
od niego, że nie dysponow ało w ojskiem  
regularnym ; udział m ieszczaństwa nie 
był znaczny, a w łościan slaby. U czestni­
czyła w Insurekcji przede wszystkim  
szlachta, a gorliwym  propagaiorem  w y­
stąpienia było duchowieństwo, P ow sta­
nie nie oparte na szerokich m asach lud­
ności nie przybrało jednak takich r o z ­
m iarów, jak w M ałopolsce i .Warszawie,

Po stłum ieniu pow stania w  W ielko- 
polsce w ytoczyły władze pruskie proce­
sy przeszło 2.000 oskarżonym  o w spół­
udział w nim . U czestnikom  Insurekcji 
wym ierzano kary w ięzienia, konfisko­
w ano dobra, a najczęściej nakładano  
w ysokie grzywny.

Jeden z w ykazów  obwinionych', znaj­
dujący się w  Archiwum państw ow ym  w 
Poznaniu, obejm ujący 567 nazwisk, 
ogłosiła obecnie p. M uszyńska. Jest lam

Życzenia Świąteczne 1

Zarząd Pow iatow y Stronnictwa Lu­
dowego w Tarnowie przesyła tą drogą 
serdeczne pozdrowienia i życzenia „W e­
sołych Świąt" swojemu Prezesow i. Do 
Kół zaś ludowych w powiecie, zwraca się 
z apelem, by zamiast wydatków na prze­
syłanie życzeń, z łożyły  datki na poszko­
dowanych.

Zarząd Pow iatow y S. L. w Tarnowie.

D . wiczicA Bcrczy
na wolności

B y ły  więzień  B e re zy ,  p. Karcz W ła­
dysław  z pow. brzesk iego , k tó ry  p r z e ­
b y w a ł  w  więzieniu  w  T a rn o w ie  w  z w ią z ­
ku ze s tra jk iem  rolnym, zos ta ł  w y p u sz ­
czony  w  ubiegłym tygodniu  na wolność.

Żałobne nabożeństwo
Kopyczyńce. S ta ran iem  ch łopów  z 

C z arno tóż  i Etnilówki pow. K opyczyńce,  
zostało odpraw ione  żałobne nabożeń­
stwo w dniu 15 bm. w  kościele parafia l­
nym  w  K opyczyńcach  za tych, k tó rzy  
polegli w  czasie osta tn iego  strajku. N a­
bo że ń s tw o  odp raw ił  ks, Tenorowicz Sta­
nisław. W  nabożeńs tw ie  wzięli udział 
cz łonkow ie  kól S. L. C horos tkow a,  
W ierzchow iec ,  C zaha r ,  H adyńkow iec ,  
Z arem by ,  K orczakow ej,  Teklówki, Ko- 
tówki, O ry szk o w iec  i H e tm ańszczyzny .

P r z y  katafalku sz tan d a r  o k r y ty  ki­
rem. Po nabożeńs tw ie  odśp iew ano  uBo- 
że s o i  Eolski".

tak ie  kilkunastu w łościan, przeważnie 
z okolic Inowrocławia, a głównie ze wsi 
Jaksice i N icszewice, daw nych  królew- 
szczyzn, w powiecie inowrocławskim. 
Byli to zapewne ochotnicy, gdyż p o d ­
danych, k tórzy  na polecenie swoich 
dziedziców brali udział w powstaniu, 
nie pociągano oczywiście do odpowie­
dzialności, lecz k a ra n o  tylko samych 
dziedziców.

Pom iędzy tymi obwinionym i jest je­
den chłop z Jaksie, Dom inik Kołodziej­

czak, reszta to młodzi parobcy, których  
tylko imiona podano: Tomek, Pam fil
i t. d.

Okazuje się zatem, iż nawet w oko­
licach, do k tó rych  nie sięgał bezpośred­
ni wpływ Kościuszki i jego manifestów, 
znaleźli się jednak  w łościanie, którzy 
dobrowolnie w alczyli o w olność ojczyz­
ny. Charak te rys tycznym  jest, iż pocho­
dzili oni z daw nych kiólewszczyzr:, 
gdzie los włościan był lepszy, aniżeli wT 
dobrach  p ryw atnych .

Trezesowi Zarządu Okręgowego S, X. Tanu

^ r u n o n o r o i  g r u s z c e
i wszystkim działaczom ludowym, którzy przebywają w wię­
zieniu w  związku ze strajkiem chłopskim, serdeczne życzenia 
świąteczne składa:

Z arząd  Okręgowy S. X. w ^Krakowie 
^Redakcja ,,ź£iasta“ 

iRedakcja „śląskiej Qazety Xudowej„

oznacza zawszejednakową 
dawkę a więc zawsze ten 

sam doskonaty smak!

Fmer. kapitan Jan Schram, lotnik, legionista I. Brygady, kawaler Virtuti Militari, 
odznaczony 100 Innymi wysokimi odznaczeniami, członek Zarządu Okręgowego 
Stron. Lttd. od szeregu miesięcy więziony w więzieniu śledczym w  Przemyślu, 

»  związku ze strajkiem chłopskim.

BIBUŁKA

nu

. R 1 K IT N V ‘ Podgórskiego

uszlachetnia smak tytoniu.

Z e b r a n ie  S. 1.
w  Przemyślanach

Przemyślany. W. niedzielę, dn ia  12 
grudn ia  odbyło  się w Przemyślanach pod  
p rze w o d n ic tw em  p. Mądrzaka Józefa ze­
b ran ie  cz łonków  S. L., na  k tó ry m  refe ra t  
po l i tyczny  w y g ło s i ł  p. Załęski Bronisław  
s tu d e n t  p r a w  L). J. K. ze L w o w a .  D y ­
skusja ożyw iona .  Z jazd pos tanow ił  do­
m a g a ć  się od  N. K. W . z rea l izow an ia  u- 
ch w a l  osta tn iego  kongresu .  W y b ra n o  
rów n ież  d e leg a ta  na  kongres  do  K rako­
w a.

Na pomoi dla ofiar zajśf
Kolo S. L. w Św. Stanisławie, pow. 

Stanisławów 14 zł.; Koło S. L. w Bień- 
ozycach, pow. Kraków 8 zł.; Kało S. L. 
w PleszoWle, pow. Kraków 5 zł.; p. An­
toni Kępiński 2.50 z?.; p. Wairchała 10 zl.; 
W ychodźcy we Francji na ręce p. K. Or­
szulaka 2.000 zl.; Kolo S. L. w Jaworsku, 
pow. Brzesko jfl.70 zl.; Koio S. L. w  
Roztoce, pow. Brzesko 3.82 zł.; Koło S. 
L. w Olszowej, pow. Bielsko 3.10 zl.; 
Kolo S. L. w Borowej, pow. Brzesko 
2 zł.; Koło S. L. w Szczygłow le, pow. 
Kraków 4.57 zł.; p. Antoni Sewiołek 1 zr.; 
ludowcy w  Trąbkach, pow. Kraków 20 zł.

Zwycięstwo chłopów
przy wyborach do O .T.R . w Brzesku

Dnia 17-go grudnia 1937 r. odbyło się 
wa..ie zebranie Okręgowego Tow arzystw a 
Rolniczego w Brzesku, celem dokonania 
wyboru nowych władz. —  Dotychczas we 
władzach O. T. R. zasiadali sami sanato- 
rzy i także w Kółkach Rolniczych uprawiali 
sanacyjną politykę. —  Jednak na wiosnę 
tego roku walne zebranie O. T. R. uchw a­
liło zarządowi votum nieufności z tym, że 
do dwóch miesięcy mają się odbyć nowe 
wybory. —  Sanatorzy głównych przyw ód­
ców opozycji a to Stanisława Sikonia z 
Wielkiej Wsi i Stanisława Dadeja z Masz- 
kienic i innych wykluczyli z Kółek „za dzia­
łanie na ich szkodę“ a sprawę w yborów 
chcieli jak najdalej odwlec. —  Wreszcie po 
długich przygotowaniach, zabiegach i kno­
waniach ze strony zarządu O. T. R. zwo­
łano walne zebranie. —  Po druzgocącej 
krytyce działalności dawnego zarządu przy­
stąpiono do wyboru władz. —  Sanatorzy 
zgłosili swoją listę, która nazywała cię 
oczywiście numer 1. z emerytowanym dy­
rektorem szkoły Józefem Gołąbkiem fuhre- 
rem —  O. Z. N. na powiat brzeski.

Chłopi zgłosili odrębną listę, która w 
głosowaniu otrzymała zdecydowaną więk­
szość głosów, a lism sanacyjna w całości 
upadła. — Do władz zostali wybrani tylko 
członkowie Stronnictwa Ludowego a to do 
zarządu: Dr. Jakub W itek, prezes Zarzą­
du Powiatowego Stronnictwa Ludowego, 
Stanisław Wojnicki z Milówki, Stanisław 
Lechowicz ze Zdrochca, Jan Szpila, wójt z 
Tymowej, Andrzej Kural, z Łysej Góry, 
Józef Baltaziński, z Jasienia, Stanisław 
Curylo, z Borzęcina, Tomasz Swórnog ze 
Strzelec Wielkich, Ludwik Pawlik z W eso- 
łowa.

Do Komisji rewizyjnej: Michał Bodek X 
Iwkowej, Stanisław W róbel z Radłowa, 
Józef W ojdak z Bielczy.

Jako delegaci do Małopolskiego T o w a­
rzystwa Rolniczego wybrani zostali: W ła- 
uyslaw Spieszny z Filipowie, Stanisław 
Kwaśniak z Łukanowict Jag Mujheta z Ły­
sej Gór^,

\
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JARMARK W MIELNIKU
Zgodnie z t r ad y c ją  w  dniu  Ś w ię ta  B o­

żego Narodzenia, w c i n i u  radości,  chcę 
m yśl i  nasze  o d e rw a ć  od s p r a w  sm ut­
nych . Zapom nijm y na chwilę o szale ją­
c y c h  k r w a w y c h  w ojnach,  o w ła s n y c h  
z m ar tw ien iach  i wielkiej żałobie chłop­
skiej.

P rz en ie śm y  sie m yś lą  na  chwilę do 
kraju ,  gdzie bez  w s t r z ą s ó w  d em o k ra ­
ty c zn e  urządzen ie ,  w ła s n y  w ys iłek ,  ni­
c z y m  n ie sk rę p o w an y  sa m y c h  chłopów, 
zap ew n i ły  im ż y w o t  spokojny, a tw ó r ­
c z y  dla pańs tw a.

P rz e n ie śm y  się do Mielnika w  dniu 
Ja rm arku  miesięcznego.

i ZBIORY ZBÓŻ
P o w ia ł  w yb itn ie  rolniczy, bez p rz e ­

m y s łu  (mimo odległości kilkudziesięciu 
k i lom etrów  ty lko od Prag i) ,  co jest w  
Czechosłow ac ji  rzadkością ,  ca łkow icie 
Czeski, l iczy 46 ty s ięc y  m ieszkańców , 
'dwa p rzesz ło  r a z y  m niejszy ,  niż p rz e ­
ciętnie nasze . Ziemia jedna  z naj lepszych  
w  Czechach. Specja lnością  jes t chmiel, 
jęczmień, w in o g ro n a  naw e t,  a g łów nie  
buraki.  P o  zm niejszeniu  jednak  w y w o z u  
cukru, od kilku la t  p rze rzuc ił  się pow ia t  
n a  u p raw ę  w a r z y w .  K ultura  ziemi w y ­
soka. T eg o ro czn e  z b io ry  zbóż są  re k o r ­
d o w e :  pszenicy —  24, żyta —  21 kwin­
tali z ha było przeciętnie, a jęczmienia, 
który jest tu produktem w yw ozow ym  
(dos ta ł  w  36 roku p ie rw szą  nagrodę  w  
Londyn ie )  —  24 kwintale na ha. Jeden z 
m oich  rozm ów ców , p. inż. Seaiak, rolnik 
na  40 ha, miał w  ty m  roku  w span ia le  
zb io ry :  pszenicy 35, a ow sa 32 kwintale 
z ha.

PO REFORMIE ROLNEJ
G o sp o d ars tw a  przec ię tne  w y n o sz ą  

poniżej 10 ha. R e fo rm a  ro lna  pozbaw iła  
m a g n a tó w  (p rzew ażn ie  niemieckich) nie 
ty lko  w p ły w ó w , ale i ziemi. N ajw iększy  
z nich L obkow ic  m a  ty lko  już 3 fo lw a r ­
ki z 550 ha  ziemi ornej. W  pow iec ie ty m  
p rz y  reform ie rolnej zos taw iuno  w y ją t ­
ko w o  duże ośrodk i:  150 —  do 180 ha. 
'Jest ich 40. Osadz.oflo n a  nich ro ln ików 
z  w y ż s z y m  w y k sz ta łcen iem . Nie są to 
jednak  „jaśnie panow ie",  n i t  m a ją  m a ­
nier sz lacheckich, są poglądów  dem o­
k ra ty c zn y c h ,  ży ją  z ludem.

’ SPÓŁDZIELCZOŚĆ ROLNICZA’
M iasteczko  p o w ia tow e  Mielnik liczy 

11 ty s ięcy  m ieszkańców . W y g lą d  m a 
p rze c ię tn y  dla tu te jszych  s to sunków : na 
p rzedm ieściu  nie m a b ruków , całe ulice 
now ych, ładnych  do m k ó w  (u nas n a z w a ­
libyśm y je willami), zam ieszka łych  przez  
robo tn ików  i m ieszczan .  Już  po sam ych  
budynkach  i napisach na nich w idać, że 
C zechos łow ac ja  jest  krajem wybitnie 
spółdzielczym. Najw iększe,  na jokazalsze  
w y s ta w i ła  spółdzielczość. Z in ic ja tyw y

K asy  Miejskiej s taną ł  kosz tem  300 tys. 
zł. n ap ra w d ę  w sp an ia ły  Dom Kultury im. 
Masaryka, w  k tó ry m  się m ieszczą :  m u­
zeum  pow iatowe, biblioteka, w ielka  sala 
te a tra ln a  i kilka sal różnych, dos tępnych  
dla w szy s tk icn  o rganizacyj.  Chłopom 
nikt sali nie odmówi...

B ogac tw o  narodu  s tanow ią  oszczęd­
ności. Powiat mielnicki ma Ich, złożonych 
w różnych spółdzielniach 30 miln. zł. Je ­
den m a ły  powiat.. . Z tego p raw ie  poło­
wą zarządzają rolnicy, organizacje, b ęd ą ­
ce pod w p ły w am i p rze w a żn y m i S tr.  R e ­
publikańskiego, takiego jak nasze  Str. 
Ludow e. P o  powiecie rozsiane jest 28 
kam peliczek (jak nasze k a s y  Stefczyka), 
obejmujących w szystkie prawie 8(J wsi 
powiatu. Chłopskie oszczędności służą 
więc sprawie wsi. Potęgę wsi stanowią 
spółdzielnie rolnicze, które obecnie pra­
wie w  każdym powiecie są największym  
przedsiębiorstwem handlowym. Tok też 
jest i w  Mielniku. Spółdzielnia na leży  do 
średnich. Kilka liczb w y k aż e ,  jaka to 
w ielka  m aszyna .  W  osta tn im  roku spół­
dzielnia kupiła  i sp rze d a ła  p ro duk tów  
180u wagonów za blisko 5 miln. zł. — Ma 
4 filie. Budynki wartości 200 tys. zł.: 
spichrze 3 -p ię trow e z najnow szym i u rz ą ­
dzeniami do czyszczen ia  zboża, dom w  
rynku  dla centrali , gdzie jes t rów nież  se­
k re ta r ia t  pa r ty jny ,  dom  dla p raco w n ik ó w  
spółdzielni (17 u rzędników ).  .W. tych  
dniach w y k ończono  rezerwuary pod­
ziemne na benzynę i naftę — po 150 hek­
tolitrów każdy ,  co w skazuje ,  jak  jest roz­
w in ię ta  m o to ry z ac ja  w  rolnictwie. Auta 
mają n_wet średni rolnicy, S taw ia  się p- 
borę  na 30 k rów , jako zacz ą tek  handlu 
bydłem . W  ten  sposób spółdzie lnie p r zy- 
go tow ują  się do monopolu hodow lanego, 
o w p ro w a d z e n ie  k tó rego  w a lc z ą  już od 
d łuższego czasu.

MONOPOL ZBOŻOWY
Monopol zbożowy Jest wielkim zw y­

cięstwem rolnika. Żyto  p rzed  m onopo­
lem hand la rze  płacili 86 kor.,  a dziś m o ­
nopol płaci 139 koron (orzeszfo  27 zł ), a  
cena Chleba py t low ego  ( inny tu n iezna­
ny) nie zm ieniła się. A więc zyskał rol­
nik, nie stracił nic konsument, tylko zni­
szczyło to pośrednika. Monopol ty lko 
d 'a tego  się udał, że spółdzielnie rolnicze 
m og ły  się podjąć na  w ielką  skalę skupu 
zboża. G d y b y  nie to, to hand larze  sabo ­
tow aliby  i monopol b y  upadł.

JARMARK W  MIELNIKU
A' jak w yg ląda  ja rm a rk ?  —  T łum nie  1 

gw arno .  Ale jakoś inaczej.  Nie tak  h a ła ­
śliwie w y k rz y k u ją  kupcy, w ięcej  spoko­
ju, odpow iada jącego  czeskiej naturze.  
J a rm a r k  ma inny ch a rak te r .  Rolnik 
sp rzedaje  sw oje  p ro d u k ty  rolne przez  
organizac je  lub w  mieście w  innym  cza­

sie, a na ja rm arku  m iesięcznym  sp rze d a ­
je ż y w y  inw entarz ,  a kupuje p roduk ty  
p rzem ysłow e .  Są one s tosunkow o ta ­
nie, nożyce cen nie k rz y w d z ą  rolnika. 
Na p rzy k ła d  za  5 koron  (n iespełna 1 zł.) 
m ożna dostać  t r z y  różne naczyn ia  i 
p rz y b o ry  kuchenne w  dobrym  gatunku 
(alum iniowe czy  szklane).  H and la rze  ja r ­
m arczni jeżdżą autami z tow arem , to też 
miasto zapchane autami, w o z ó w  mało.

Za m iastem  ta rgow isko  bydlęce. Dziś, 
w  dniu 2 bm. spęd  niew ielk i:  50 Koni i 
p rzesz ło  300 krów . C e n y  b y ły  tak ie :  k ro ­
w y  ż y w a  w a g a  4 kor. 50 h a le rz y  (blisko 
90 gr.), za dobrą  dojną k ro w ę  płacono 
dc 3500 koron  (700 zł.), konie  na jgo r­
sze od 1000 kor. (blisko 200 zł.), średnie 
do 2000 kor. (aOO zł.), a najlepszą parę 
kupiono za 12.000 kor. (2.400 zł.). W  in­
nym  czasie b y w a ją  targi na prosięta .  C e ­
na 6 - tygodn iow ych  (10 do 14 Kg.) w y n o ­
si przecię tn ie 200 kor. (40 zł.). Wahań 
dużych w  cenach nie ma, gdyż rolnicy 
mają opiekę swoich organizacyj, chronią­
cych ich przed nadużyciami.

STOSUNEK DO CHŁOPÓW
Ciekawe dla nas, jak to chiop zacho­

wuje się w  mieście: ani cienia niepewno­
ści, żadnej uniżoności, jest obywatelem 
równym  z innymi. Ani mieszczanin, am 
urzędnik nie czuje wyższości nad chło­
pem.

A policjant? —- „pan życia I śmierci". 
Niewiele ma p racy, protokółów nie pi­
sze, nikogo nie popycha, od chamów nie 
wymyśla. Rozmów politycznych nie pod­
słuchuje. Pilnuje porządku. Nie ma pija­
ków, awanturników, złodziei. Policjant 
tylko czuwa. To jest swó, człowiek.

W arto  obejrzeć starostwo. Jarm ark  
— pewnie tfniny chłopów zalegają kory­
tarze, czekając kilka godzin. Nic podob­
nego. Starostwo nie scentralizowało ca­
łego życia obywatela. .Wiele sp raw  od­
ciążył samorząd. Interesantów mało, za­
łatwiani są szybko. Oczywista nikt by z 
urzędników się nie ośmielił ubliżyć inte­
resantowi — to jest przfeeież obywatel, 
wyborca, płatnik podatków, a więc i pen­
sji urzędnika...

Politycznie powiat jest pod w p ły w a­
mi przeważającymi Str. Republikańskie­
go (rolniczego). W ażką  w  życiu powiatu 
spółdzielczością rolniczą, związaną ze 
s tronnictwa kierują pp. Malxner 1 pre­
zes Inżynier Sedlak, syn pierwszego pre­
zesa i kierownika spółdzielczości na ca­
łą Czechosłowację.

Do Małego Mielnika „zajrzała" rów ­
nież wielka polityka światowa. Niemcy 
złamali t rak ta t  o umiędzynarodowieniu 
Łaby. Mielnik k tóry  leży przy  ujściu 
W ełtaw y  do Łaby, ma port rzeczny. 
Stąd szła komunikacja wodna przez 
Hamburg do morza. Dziś port prawie za­

SiasHi artysta g r a f i k  zdobył Zloty Medal
w Paryżu

Co pew ien czas z w ielką przy jem nością  m u sim y  notow nć w ielkie sukcesy w drodze a d  a s  I r a  naszego skąd in ąd  skrom nego 1 unikającego  
rozgłosu a rty s ty -m ala rza  i g rafika , prof. P a w i a  S t e 11 e r a. Po  n iedaw nych m edalach i od zn aczen iach  w stołecznym  l.P.S.-ie do w iad u je ­
m y się o zaszczytnym  w yróżnieniu , z jak im  sp o tk a ły  się p race prof. S te llera  w jesiennym  Salon ie  „Z achęty" w arszaw skiej. N adto w o s ta t­
n iej chwili o trzym aliśm y w iadom ość, że g rafik i prof. S tellera zdobyły zloty m edal na  W ystaw  ic w P aryżu . Oto do czego p row adzi ta len t, a 
przede w szystk im  —  p raca . — Pow yżej re p ro d u k c je  trzech nagrodzonych  drzew ory tów : 1) — „B artn ik  z W ołyn ia", 2) — „K obieta i  Boj- 

•  kow szczyzny" i 3) — „P leśn ik".

m arł.  G d y b y  b y ły  inne s tosunki,  ile m<f- 
g łab y  s k o rz y s ta ć  G dynia .  G dyoyl. . .

Oto tak  w y g lą d a  życ ie  wsi,  naszk ico­
w ane  ty j : o  p rzez  m a łe  okienko jednego 
powiatu. Nie są to żadne cuda, dokonali 
tego sami chłopi, lud czechosłowacki, w  
oparciu o demokratyczną konstytucję I 
w y siłek  20 la t  blisko samodzielnego bytu 
p ańs tw ow ego .

Niechaj w  dzień Ś w ię ta  o g a rn ia  naS 
radość,  że choć innym  je s t  ltpiej.

Dalsze procesy strajkowe
w pomiecie brzeskim

W  dniu 9-go grudnia b. r. stanęli prze'd 
Sądem Grodzitim w  Brzesku Franciszek 
Grochola, Józef Żarek, Jan Miguła, Włady­
sław Mizerski, Józef Latocha, Jan isernar-
a y  ludowcy z Łęk i P rzyborow ia oraz Jurt 
Wołek z Maszkiemic, oskarżeni o w ystępek 
z art. 251 k. k. w  związku ze strajkiem rol­
nym.

Po przeprowadzeniu  rozprawy I p-ze- 
słuchaniu św iadków  Sąd wydał wyrok u- 
walnłający wszystkich oskarżonych prócz 
Jana Wolka, k tó tego  skazał na trzy tygod­
nie bezwzględnego aresztu.

W szystkich  oskarżonych uronił bezante- 
resowmie prezes Zarządu  Pow. Str. Lud, 
dr. Jakub Wttek.

Dnia 13-go grudnia b r. s tanął przed 
Sądem Grodzkim w  Brzesku Jan Witek z 
Woli Dębińskiej również oskarżony o w y­
stępek z art. 2 5 1 k. k. i 263 k. k. w  zw.ąz- 
ku ze strajkiem rolnym Po przeprow adze­
niu rozpraw y i przesłuchaniu świadków, 
Sąd uwolnił oskarżonego odnośnie do prze­
stępstwa z art. 263 k. k. natomiast skazał 
go z art. 251 k. k. na karę aresztu przez 
jeden tydzień bez zawieszenia.

Oskarżonego bronił bezinteresowniej 
«r Jakub Witek adw oka t  z Brzeska.

-v

O  pe ze sfaw le iie  s ą d *
w Zakliczynie

Zakliczyn. Dmia 15-go grudnia 1937 
odbył się zjazd prezesów i delegatów Kóc 
ludowych z gminy Zakliczyn, reprezentują­
cy około 35 gromad, w  sprawie zamierzo­
nego zniesienia Sądu groazkiego w  Zakli­
czynie i przydzielenie wiosek do Sądu 
grodzkiego w Wojniczu 1 Brzesku.

Uchwalono po referacie dr. Jakuba 
Witka odnieść się z prośbą do władz o po­
zostawienie Sądu w Zakliczynie ze wcględU 
n a  dobro ludności.

Uwolniony od winy i kary
P r e z e s  Kola S. L. w  R y b i tw ac h ,  pow. 

K ra k ó w ,  p. Andrzej Ghwaja zos ta ł  uka­
r a n y  p rz e z  s ta ro s tw o  k rak o w sk ie  na  15 
zł.  g r z y w n y  za  rzekom o  n ie lega lny  po­
chód  z R y b i tw  do B r z e g ó w  na pośw ięce­
nie s z ta n d a ru  w  dniu 29 m aja  1936 r. —* 
Od w y ro k u  tego p. C l iw aja  o d w o ła ł  siąi 
do Sądu  i na sk u te k  tego o d b y ła  się roz­
prawa przed Sądem Okręgowym Kar­
nym w  Krakowie w  dniu 16 grudnia br.

Sąd O k rę g o w y  po p rze p ro w ad z en i!  
r o z p r a w y  uwolnił p. Chwaję od winy i 
kary*

P o d z i ę k o w a n i e

T a k  Z a rz ą d o w i  P o w ia to w e m u  W 
B izesku ,  jak  i w sz y s tk im  ludow com  w  
pow iec ie  b rze sk im  i ta rnow sk im , którzy, 
pospieszyli  z pom ocą  mnie w  w ięz ien iu  
i mojej żonie, w  czas ie  mego uwięzienia,  
sk ła d a m  tą  d rogą  se rd e c z n e  podzięko­
wanie . .W ładysław Karcz. ,

W szystkim  tym, którzy okazywali po­
moc i współczucie mojemu Ojcu Sowie Jó­
zefowi, siedzącemu w areszcie w Tyczynie 
w związku ze strajkiem chłopskim, skła­
da serdeczne podziękowanie

Syn
Sowa Władysław, 

student praw
Lwów — Sobieskiego T.

Wszyscy Ludowcy wpłacają całoroczna prenumeratę!!
i
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Prawo, dobrobyt chłopów
a  p o tęg a  p aństw a

Nie m a nic now ego pod  słońcem . N a­
ro d y  rodzą  się, rosną i u p ad a ją , a przez 
•a ły  przeLieg dziejów  ludzkości, w idzi­
m y zm aganie  się różnych  p rądów  spo­
łecznych  i po litycznych, k tó re  jak b y  
fa le  m ursk ie , to  podnoszą się, to o p a ­
d a ją , raz  dając  pełne p raw a obyw ate l­
sk ie  szero k im  m asom  n arodu , to  znow u 
tz u c a ją c  obyw ateli pod nogi ty ran a , 
k tó ry  rządzi n im i p rzy  pom ocy p o s tra ­
ch u  szerzonegu przez obficie op łacaną  
gw ard ię  przyboczną czy też „clitę“d

, CHŁOI* ATEŃSKI STWORZYŁ 
KULTURĘ GRECKĄ.

C ofnijm y się m yślam i o 2500 la t 
w stecz. Głównym ogniskiem  kultury, z 
której do dziś czerpiem y, było n iew iel­
k ie m iasto Ateny. W iększość obyw ateli 
stanow ili drobni rolnicy, p osiadający  
po  12 m orgów  ziem i. O bok n ich  m ie­
szkali d ro b n i rzem ieśln icy , k tó rzy  z 
ch łopam i szli ręka w ręk ę  dla w ydoby­
c ia  się z lich w iarsk ich  długów  w ielk ie­
go k ap ita łu , k tó ry  już w tych  czasach 
zam ierz łych  nielitościw ie w yzyskiw ał 
ludność. Zniesiono w szystkie długi, p o ­
dzielono po d atk i rów n o m iern ie  do m a­
ją tk u . W szyscy obyw atele m ieli p raw o 
głosu na  zg rom adzen iach  (eklezja), k tó ­
re  m iały  najw yższą w ładzę p raw o d aw ­
czą i p raw o  .w ybierania .wszystkich u- 
rzęd n ik ó w , (

WOLNY OBYWATEL ZWYCIĘŻA 
100 NIEW OLNIKÓW  PĘDZONYCH  

DO BOJU PRZEZ WODZA.
Na m a lu tk ą  Grecję, posiad a iącą  kil­

k anaśc ie  tysięcy w ojska  n a  p ręd ce  ze­
b ranego , rzucił sam odzierzca w schodu 
K serkses stokroć llezniejszą armię, bo 
liczącą m ilion  siedem set tysięcy długo 
ćw iczonych żołnierzy , pędzonych b a ­
tem  do bo ju  yrzez k ró lew sk ich  ofice­
rów . M ała a rm i*  g recka  odniosła jed n ak  
zw ycięstw o, bo wolni obywatele nm ieli 
po bohatersku bronić sw ej ojczyzny.

ARYSTOKRATYCZNY ZDRAJCA.
Z nalazł się jed n ak  w śród  Greków  

zd ra jca . Był to  sp a rtań sk i K ról Demort, 
k tó ry  w sw oim  m ieście m ordow ał ca ły ­
m i setkam i chłopów  p rzyw iązanych  do 
ro li zw anych  helo tam i. Z apy tany  przez 
K serksesa o przyczynę szalonego opo­
ru ze s tro n y  ro zd ro b n io n y ch  politycz­
nie G reków , odpow iedział najeźdcy: 
, .Tajem nicę zw ycięstw a G reków  stano­
w i prawo, które oni bardziej szanują, 
niż twój poddany ciebie“. M im owoli ten 
zd ra jca  dał św iadectw o praw dzie.

CHŁOP RZYMSKI STWORZYŁ NAJ­
POTĘŻNIEJSZE M STAROŻYTNOŚCI 

PAŃSTW O.
P odobny  u s tró j m ia ł także pierw ot­

ny Rzym. Ogół obyw ateli postanaw ia ł 
pi aw a i w yb iera ł u rzędn ików . Na czele 
p ań stw a  staw ali d robn i ro lnicy , a na­
czelny wódz, który w najcięższej chw i­
li, jak nasz W . W itos został od pługa 
w ezw any do ratowania państwa, nazw i­
skiem  Cyncynatus, m iał ty lko  4 jugera , 
to  jest 2 m orgi roli. Potęgę sw oją oparł 
R zym  na legionach, do k tó ry ch  na  czas 
w ojny  w zyw ano w szystk ich  obyw ateli 
od 18 do 60 r. życia.

ZA KREW DLA OJCZYZNY, GOSPO­
DARCZA NIEWOLA.

D alszy rozw ój państw a  rzym skiego, 
1 szczególnie d ługo trw ałe  w ojny zam or­
skie doprow adziły  chłopów -żołn ierzy  do 
ru in y . Zniszczone gospodarstw a sp rze­
daw ali za bezcen zbogaconym  dostaw ­
com  w ojskow ym , zw ącym  się rycerzam i 
(ekw ites), k tó rzy  zb ierali w sw oich rę ­
k ach  o lbrzym ie obszary  ziem i latyfun- 
d ia , a w prow adziw szy przy  pom ocy 
rów nież za bezcen k upow anych  niew ol­
ników  gospodarstw a fo lw arczne, obn i­

żyli ceny p ro d u k tó w  ro ln y ch  tak , że 
chłopom  było ciężko wyżyć naw et na 
12 m orgow ych gospodarstw ach , więc 
sam i się oddaw ali w poddaństw o.

REFORMY ROLNE.
D la ra to w an ia  chłopów  rzym skich, 

k tó rzy  stanow ili podstaw ę potęgi rzym ­
skiej, rozum ni obyw atele s ta ra li się 
p rzeprow adzić  reformę rolną przez u- 
stawę agrarną, k tó ra  ziem ię zgrom a­
dzoną w jed n y ch  ponad  250 m orgów, 
oddaw ała bez odszkodow ania na p a r­
celację pom iędzy  w ysłużonych źołnie- 
rzy-cliłopów .

ZDRADĄ I MORDEM OBEZWŁAD­
NIONO CHŁOPÓW.

U staw ę tę przeprow adziło  na zgro­
m adzen iu  ludow em , stanow iącym  n a j­
w yższą w ładzę p raw odaw czą s tro n n ic ­
tw o ludow e, zw ane „popu lares" z try ­
bunem  T yberiuszem  G rnkchem  na czele. 
Jed n ak  a ry sto k rac i nie chcąc dopuścić 
do parce lacji, zaczęli obiecyw ać dla tu

karczm y z przym usem  picia gorzałki 
pędzonej przez „dziedzica11 a szynko- 
w aną przez żyda arendarza .

R ozpitego i ciem nego chłopa zapro­
w adzono cio zupełnej niewoli, rów nając  
go z bydlęciem , a za to to lalistyczne 
rządy  szlachty', k tó ra  śpiew ała „Za kró­
la Sasa jedz, pij i popuszczaj pasa4', do­
p row adziły  Polskę do han iebnej zagła­
dy- •

s z a l b i e r s t w o  a  p r a w d a
HISTORYCZNA.

Dość często w ozonow ych gazetach 
czytam y, że dzisiejszy rozpolitykow any 
chłop m a w szystkie w ady se jm iku jącej 
szlach ty  z XVII w ieku. Jest to szalbier­
stwo historyczne, liczące na brak zna­
jom ości historii u chłopów, k tó rzy  nie 
m ieli an i nie m ają  zam iaru  podb ijać  w 
pańszczyznę innych  w arstw  społecz­
nych, a nigdy nie u rząd za li w ojen  ko- 
koszych, polegających  n a  w yjedzeniu  
przez szlacheckie pospo lite  ruszenie

STANISŁAW STWORA

DO SZOPY
Jadą, jadą 
Gromadą,
Jadą
Z całą paradą 
Przez światy:
Panowie,
Królowie,

Magnaty!
Z wiek wiek*
Już jadą,
Z królewską paradą  
Z damka 
Co roku —■
Za gwiazdą, co lśni Im 
W  obłoku.

Jadą, jadą 
Dostojni,
W yniośli i strojni J?.
W przepyszne koron?  
MAGOWIE.

m anien ia  chłopów , jeszcze ra d y k a ln ie j­
szą re fo rm ę ro ln ą  i rozdaw nictw o  p ie ­
niędzy skarbow ych , a podstępnie  za­
m ordow ali przcw ódcę i u d arem n ili 
p rzeprow adzen ie  p raw a. Gdy ludow cy 
po raz d rugi zaczęli się dom agać tego 
sam ego pod w odzą m łodszego G rakcha, 
i zebrali się w ro k u  123 przed  C h ry stu ­
sem na kongres do Igkymu, a ry s to k rac i 
p rzy pom ocy m iejskiego p ro le ta ria tu , 
k tó rem u  obiecano za darm o żyw ność, 
zabaw y, w ym ordow ali jednego dn ia  
3.000 ludow ców  w sam ym  Rzym ie. O d­
tąd  w łaściw ie zaczęła się w Rzym ie n ie ­
wola chłopów , a razem  z n ią  zgnilizna 
m o ra ln a  tocząca Rzym i p row adząca  
go do pow olnego upadku .

POWODEM UPADKU POLSKI PAŃ­
SZCZYZNA, CIEMNOTA CHŁOPÓW.

Podobne objawy' w idzim y w Polsce. 
Jak  długo chłopi cieszyli się jak ą  taką  
sw obodą i sam orządem  grom adzkim , 
jak  długo przy kościo łach istn ia ły  szko­
ły, dostępne dla w szystk ich  —  Polska 
rozrasta ła  się, a sąsiednie biedne n a ro ­
dy chętn ie  uciekały  się pod je j potężne 
skrzydła. W  d rug ie j połow ie XVI w ieku 
zaczęła szlach ta  łam ać praw o, odbierać 
gw ałtem  chłopom  ziemię i w prow adzać 
przy pom ocy pańszczyzny gospodarkę 
fo lw arczną. Szkoły zam ieniono  na

w szystk ich  k u r pod  L w ow em  i ucieczką 
do dom u, gdy n iep rzy jac iel niszczył 
k raj. Chłopi wezwani przez W . Witosa 
w r. 1920 stanęli jak jeden mąż 1 w al­
czyli bohatersko w obronie niepodle­
głości Polski. To sam o robili za Ko­
ściuszki, a żaden  z n ich  nie w ziął i nie 
weźm ie nigdy judaszow skiego ju rg ie ltu  
od daw nych zaborców , a dziś naszych  
na jpodstępn ie jszych  w rogów to jest 
Niemców, czy też M oskali. Chłopi to po­
tęga Polsk i, a „ e lita “ czy to szlachecka, 
czy to pulkojvnlkowsko-drożdżowa to 
b ru d n e  szum ow iny p ływ ające po w ierz­
chu naro d u .

NAUKA DLA NAS.

Historia nas uczy, że narody tak 
długo rozwijały się, jak długo opierały 
się na szerokich masach i szanowały  
prawo. Gdy wódz w raz z ,,c litą“ deptał 
p raw o i staw ał ponad  p raw em , zaczy­
nał się upadek  naro d u . H isto ria  uczy 
nas także, że naw et n iedoskonałe  p ra ­
wo jest lepsze, od zupełnego bezpraw ia, 
k tó re  przede w szystk im  uciska słabych. 
A więc obrona prawa, to nasza siła.

Jadą, jadą 
Od W schodu  
Z darem swego narodu,
Ze Saby i Tarsu 
K rólowie.

.Wiozą złoto 
W  szkatułach  
Na arabach i m ułach  
I za gwiazdą kierują swe 
Tropy;
Jadą, jadą 
Po ląilach
Na garbatych w ielbłądach  
DO SZOPY!

Jadą
Z drogi dalekiej 
Przez pustynie i spieki. *— —  
Dziś —  i jutro i zawsze  
I w szędzie, —- —  —
Tak po m orzach, jak lądach  
Na garbatych wielbłądach  
Snuć się będą w  pi zecudnej 
LEGENDZIE! —

i
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„Wszedł między lud ukochany— 
dzieląc z nim trudy i znoje“

Kiedy w  noc Bożego Narodzenia ze 
zbiedzonych, stęsknionych piersi chłopskich 
zabrzmi pieśń „Bóg się rodzi, moc truchle­
je" i z mocą a przejęciem wielkim wyśpie­
w ane zostaną słowa o Chrystusie, który 
„wszedł między lud ukochany, dzieląc z 
nim trudy i znoje", mimo woli każdy w roz­
myślaniu swym zacznie pilnie baczyć, czy 
i ile słów tej pieśni mieści się w bieżącej 
rzeczywistości polskiej.

Przyjdzie więc bodaj przez chwilę za­
s tanowić się nad tym, ile my sami i ile oi, 
którzy zobowiązani do zastępow ania  Go na 
ziemi, oficjalni reprezentanci Kościoła, 
wierni zostali świętym nakazom , które On 
z sobą w Noc .Wigilijną był przyniósł na 
świat.

Ruch' ludow y —  bardzo  często —  Jako 
bezbożniczy, czy wręcz komunistyczny by­
w a  określany. Fałsz to oczywisty. Zasady 
w ia ry  Chrystusowej głęboko i tw ardo  
tkwią w  milionach dusz chłopskich. W  
warunkach chłopskiego Bytowania łnrrl 
dawnoby zwątpili 1 wiarę złorzeczeństwem 
by zastąpili, kiedy chłop polski, w ieś  pol­
ska nadal w ierzącą pozostaje 1 przyznać 
trzeba, że całe to szczęście, Iż człowiek 
wiejski —  choć jego warunki bytow ania  
nieraz gorsze są od  w arunków  jakie się da­
je zwierzętom w innych krajach, pozostaje 
wierzącym. Miliony dają żywy przykład, 
że dusza ludzka żyje, pracuje i mie pozwala 
zezwierzęcić się całkowicie człowiekowi, 
chroniąc naród, państwo, od  rozterki, nie­
pokoju i zguby.

Nieprzyjaciele nasi Jednak' nie 'docenia­
ją tej wielkiej wartośc i ja k ą  reprezentuje 
w ieś wierząca i każdy protest przeciw w y ­
zyskowi i nędzy dzisiejszej, przeciw ścią­
ganiu ostatniej skóry z chłopa, przeciw ode­
braniu  praw  i decyzji o własnej doli — 
określają jako bezbożnictwo, czy wręcz ko­
munizm.

Ale musimy to przyznać, że na w ieś za­
wędrow ali również i tacy, którzy Chrystusa 
nienawidzą. Nie mają odw agi tego publicz­
nie powiedzieć —  i dlatego z boku, —  z ty­
łu —  w yciągając te czy inne grzechy, te­
go czy innego księdza, s ta ra ją  się osłabić 
wiiarę w ludzie wiejskim.

Nadużycia są ludzkie, zdarzały  się i 
zdarzać się będą —  usprawiedliwiać ich 
nie chcę —  tępić je należy bezwzględnie. 
Kiedy jednak bardzo  często przypatru ję się
polskiej rzeczywistości i widzę nadużycia 
—  wyzysk i straszliwe i nie do opisania z 
wiielu stron gnębienie chłopa —  a nie sły­
szę ani jednego słowa potępienia tego ze 
strony ludzi, którzy nic innego i w  żadnej 
chwili nie mają lepszego do powiedzenia —  
jak  staie wygłaszanie a taków  na kler i Ko- 
śoiót, to staje się jasnym, że chodzi im tyl­
ko o walkę z wiarą Chrystusową, a nie o 
tępienie sporadycznych nadużyć jednostek 
z pośród kleru.

Gorzej, bo bardzo  często ciż sami lu­
dzie, w tym samym czasie, reprezentują lub 
bronią, będąc oficjalnie po drugiej stronie 
barykady tych, którzy stokroć gorszych do­
puszczają się nadużyć w stosunku do chło­
pa  i wsi polskiej.

P rawda, że chłop polski długo czekał 
i to bezskutecznie na oficjalną obronę i wy­
stąpienie ze strony tych, którzy głosząc za­
sady miłości bliźniego —  i z urzędu i z po­
wołania powinni potępić wszelkie gw ałty  
i nadużycia, którzy nie przeszkadzać, ale 
popierać winni wszelkie protesty przeciw 
gwałceniu sumień i demoralizowaniu na­
rodu.

Tym niemniej zdając sobie sprawę z te­
go —  przechodząc do porządku dziennego 
nad macoszem traktowaniem ruchu ludo­
wego przez wielu księży, nie możemy do­
puścić, by wiarę w Chrystusa na wsi o s ła ­
bili ludzie, którzy albo wyzuci sami z za­
sad wiary i idealizmu —  na najniższych 
instynktach człowieka bazować by chcieli, 
względnie też powiązani węzłami krwi ży­
dowskiej —  nadal są reprezentantami nie­
nawiści,  która Chrystusa na krzyż w pro­
wadziła, lub też wreszcie —  w swobodzie 
obyczajów  zasmakowani —  wszelkie wę­
zły rodzinne potargać by chcieli.

Jak  w ygląda teraz spraw a ze strony 
Kościoła.

W ypadk i jakie przeżywa Kościół 
w  Hitlerii, w Hiszpanii nie mogty się 

nie odbić na polityce Kościoła w Polsce.
Koścół katolicki w Polsce wyraźnie w 

osta tn ich  swoich wystąpieniach postawił 
na chłopa i robotnika. Kierownicy Ko­
ścioła doskonale zdają sobie sprawę i z po­
wagi położenia i z potrzeby oparcia się o 
szerokie w arstw y ludu polskiego.

Zresztą to nie tylko w Polsce. Przecież 
czytamy o „czerwonym kardynale Francji"

Dwadzieścia pięć lat Już mija, gdy za­
czął wychodzić „Piast", nasze pismo ludo­
we. Okres czasu nie mały, i nie mało też 
przez ten czas doznał prześladowań i szy­
kan, nie mało konfiskat za śmiałe wystą­
pienia w obronie chłopa polskiego, za nieu­
straszoną odwagę w krytyce tych, którzy są 
ciężarem dla mas oraz za zgodne z prawdą 
przedstawianie stosunków* panujących- na 
wsi. Wiedzą o tym dobrze ci, którzy „Pia­
sta" stale czytają.

A my co robimy, by naszemu organowi 
dopomóc? Jak dotychczas bardzo mato. 
A przecież pomagać prasie ludowej jest na­
szym najpierw szym obowiązkiem. Tc jest 
nasze okno na szeroki świat. Prasa ta jest 
trybuną obrony naszych interesów, jest 
łącznikiem w wymianie myśli. Dlatego po­
winniśmy dokładać ustawicznie starań, by 
prasa ludowa rozszerzała się stale, by się 
rozpowszechniała, by wzrastała ilość jej 
prenumeratorów tak, by nie było ani jednej 
chaty na wsi, gdzie by nie było „Piasta", 
czy „Zielonego Sztandaru". A teraz jest 
czas po temu. Szczególnie w okresie świą­
tecznym niechże każdy z nas czytelników 
zajmie się naprawdę propagandą. Niech 
każdy czytelnik zjedna choć jednego pre­
numeratora. Gazeta to nasza broń w wal­
ce z wrogami ludu.

który budując kościoły z pomocą ofiarno­
ści i wysiłków robotniczych —  pasmo ko­
munistyczne okalające Paryż —  zaczyna 
zamieniać na wieniec kościołów, z których’ 
popłynie słowo Boże i ukojenie dusz.

W racając  jednak do Polski wypadnie 
nam się zatrzymać na chwilę nad deklara­
cjami popartymi przez autorytet Kościoła w 
dziedzinie życia społecznego.

Deklaracja w sprawie konieczności 
, przeprowadzenia reformy rolnej w Polsce,

Gdy dnia 23-go marca 1937 r. zostałem 
zwolniony z więzienia w Wiśniczu po 7- 
miesięcznym tamże pobycie, w arodze ao 
domt wstąpiłem do p. S a m k a w Kobylu 
(pow. Bochnia). Choć byłem znużony dro­
gą 1 niedokarmiony, to jednak najbardziej 
pragnąłem się czegoś dowiedzieć, co się 
dzieje w świecie. Dlatego żądałem naj­
pierw „Piasta", którego otrzymałem, czy­
tałem bez wytchnienia. Na nic wszystkie 
upominki, bym coś przekąsił. Tęsknota za 
wolnością i wiadomościami o sytuacji w ru­
chu ludowym, po tylomiesięcznym odcięciu 
od świata, była silniejsza niż głod fizycz­
ny, niż zmęczenie podróżą. Sądząc po so­
bie wnoszę, że wszyscy ci, którzy czytają 
wiele, tak samo czują, tak samo rozumieją 
znaczenie prasy ludowej, tak samo jej po­
trzebują 1 uważają ją za prawdziwy pokarm 
dusz naszych. Przeto wszyscy powinniśmy 
się skupić w ruchu ludowym, przejąć jed­
ną myślą i stać mocno na straży swych 
postulatów, powinniśmy wytrwale praco­
wać 1 kłaść podwaliny pod Polskę Ludową. 
A droga do tego niezawodna prowadzi 
również przez rozszerzenie prasy ludowej.

została wyraźnie przez Radę Społeczną 
przy Prymasie Polski postawiona.

Możemy dyskutować nad umiartow>« 
niern tej deklaracji, jeżeli jednak prc>pom- 
nimy sobie jak  to do n iedaw na sypały sifj 
gromy z ambon niektórych za samo żąda­
nie reformy rolnej —  to deklarację powyż-* 
szą określić należy jako krok wyraźny  i  
zdecydowany. Kościół niewątpliwie zda­
wał sobie sprawę, źe wystąpienie to musi 
wyw ołać takie następstwa, ja k  rezygnacją; 
lir. Bnińskiego z prezesury Akcji Katolic­
kiej, jak  a tak  obszarników  n a  Kościół n* 
zebraniu S tronnictwa Konserw atyw nego, 
jak  b roszu ra  Lutosławskiego skierowana z, 
ich stróny przeaiw tej deklaracji, jak roz­
luźnienie stosunków między bogatymi t  
Kościołem; _ j

Z asada  sprawiedliwości społecznej idą-* 
ca poprzez prywatną ' własność, podporząd­
kowana interesowi społecznemu, g ło ś n i  
wołanie o wielki p rogram  zatrudnienia bez­
robotnych na wsi i w miastach, publicz­
nie ogłoszona, w yraźnie  nas wyznawców! 
program u społeczno-gospodarczego  Stron­
nictwa Ludowego w tym punkcie na  jed ­
nej postawiła platformie.

Wystąpienie ks. Machaya w ołające 4  
ziemię, władzę i oświatę ala chłopa —  w y ­
stąpienie publiczne, śmiasłe niewątpliwie 
aprobow ane przez władze duchowne, sze« 
rokim odbiło się echem. i

W reszcie  zbliżenie całkowite nastąpiłfl 
na platformie walki z totalizmem.

Totalizm —  obojętnie jaki, czy komuni- 
styczny Stalina, czy narodow o-socja lis tycz-  
ny Hitlera, prowadzi do podporządkowania ' 
sobie Kościoła i wypaczenia za sad  przezeń! 
głoszonych. W szystk ie  te rzeczy w yraźnie  
postawione przez kierowników Kościoła! 
katolickiego w Poisce, w  wielu wypadkach! 
zbliżyły nas  do siebie —  w  wielu w ypad­
kach na jednej platformie ideowej posta­
wiły. Jednakowoż, jeżeli szerokiej dyskusji 
publicznej nie zostały poddane, to p rzy­
czyny te tkwią w  naszej strukturze poli­
tycznej.

Sanacja  i endecja, hołdujące zasadzie! 
totalizmu —  niezadowolone są z w yraźne­
go potępienia zakusów  dyktatorskich i to -  
talistycznych. Nie mają więc interesu re­
klamować, czy entuzjazm ow ać się p rog ra ­
mem społecznym, zaleconym przez Kościół,

Marksistowski pogląd, opar ty  o doktry­
nę materialisfyczną, mie pozwoli się za­
chwycać opisanymi wysrąpieniam i socjali­
stom.

Nie będą go oczywiście reklamować! 
urażeni ziemianie.

Powiedzm y sobie szczerze —  pisać 1 
mówić na temat stosunku Kościoła do ma­
luczkich, wypadnie nam ludowcom.

I to naw et wtedy, kiedy jeszcze niektó­
rzy działacze Akcji Katolickiej nadużyw ają  
tej instytucji do walki politycznej przeciw: 
ludowcom.

W alka  ta bowiem musi się skończyć, 
jeżeli Akcja Katolicka chce zostać w ierną 
ideowym założeniom społecznego p rogra­
mu deklarow anego przez Radę Społeczną 
przy Prymasie Polski.

Niewątpliwie —  szczególnie w śród  s ta r­
szej generacji kleru, stare przyzwyczajenia 
i nawyki, długo jeszcze b ędą  stawiać opóę 
nowej orientacji.

Tym  niemniej, zarówno spraw na hierar­
chia kościelna, dyscyplina znana jak i ak­
cja, którą wyraźnie już prowadzą niektó­
rzy młodzi księża, znający wieś, jej życie 
i potrzeby, wprow adzi w  Poisce większość 
przedstawicieli kleru na nowo w ytyczone 
drogi po linii deklarowanego program u 
społecznego.

Kiedy zaś ten program zbliża nas do 
siebie, lub też wprost z sobą wiąże, mamy 
obowiązek wyciągnąć rękę w tym kierun­
ku, skończyć walkę tam gdzie Istnieje 1 nie 
dopuścić do nowych walk pomiędzy Stron­
nictwem Ludowym a wyznawcami nowego 
programu społecznego, aprobowanego 
przez księdza kardynała Hlonda, Prymasa 
Polski.

Nastawienie na chłopa 1 robotnika, rea­
lizowanie sprawiedliwości społecznej —1 
walka o wolność człowieka, to przecież by­
ło ł jest drogą naszą. Droga ta dla Ko­
ścioła natomiast, jest najlepszym naślado­
waniem Chrystusa i wejście Jego zastęp­
ców pomiędzy lud ukochany, by dzielić z 
nim trudy i znoje.

S t a n i s ł a w  S i k o ń ,
Wielka Wieś, k. Wojnicza.

i
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„Polska rajem dla żydów, piekłem
dla chłopów, niebem dla szlacmy

Od kilku w ieków  znane było w  całej 
Europie łacińskie przysłow ie „Polonia 
est paradisus ludeom m , infernus rustico- 
rum, coeiutn noblHutn — Polska rajem  d!a 
żydów , piekłem dla chłopów, niebem dla 
szlachty11. O sta tn o  profesor Stanisław 
Kot w  swej cennej rozpraw ie, kitóra się 
ukazała przed kilku tygodniami, zajął się 
powstaniem  i dziejami tego pczysłowia. 
Na tym  miejscu postaram y się przedsta­
w ić najciekawsze w yw ody profesora 
Kóta.

Pow stanie tego p izysłow ia, w  którym  
Polska uchodziła za raj żydow ski, piekło 
chłopskie i niebo szlacheckie, nie było 
w ym ysłem  polskim, najczęściej spotyka­
m y ie w  zbiorach przysłów angielskich. 
Specjalnie bowiem Anglicy lubowali się 
w  sa ty rycznym  określaniu poszczegól- 
nycn krajów  i narodów .

Oni to sw ą ojczyznę nazyw ali piekłem 
'dla koni, a rajem dla kobiet. Również i 
w e Francji podobnie m ówiono w  XVII w. 
o P aryżu : — P ary ż  jest czyśćcem  dla 
mężczyzn, piekłem dla mulic, rajem  dla 
kobiet.

Z Zachodu też w  XVII stuleciu p rzy ­
w ędrow ały  do nas paszkwile, k tóre w y ­
szydzały  stosunki polskie. T ekst najstar­
szego, prawdopodobnie z 16U5 r., w  prze­
kładzie polskim przedstaw ia się następu­
jąco:

Polska. 1) Obfituje w  bogate kruszce, 
a nie ma pieniędzy na odłożenie w  skrzy­
ni; 2) Bogata w  wełnę, uboga w  sukna; 
3) Zasiewa .noc lnu, a znasza tkaniny za­
graniczne; 4) Lubuje się w  tow arach ob­
cych, odrzuca w yrobione w  kraju; 5) k u ­
puje tjdko za. w ysoką cenę. gaidzi tym, 
co . tanio kosztuje; 6) Chełpi się potęgą 
bezsilną i tak się sam a ogłupia.

Królestwo Polskie jest to;
„Rai dla żydów, 
piekło dla chłopów, 
czyściec dla mieszczan, 
panowanie sług, 
pondeszanle ról, 
zbytek kohlet, 
pielgrzymka po larmarkaefi, 
kopalnia złota dla przybłędów, 
powolne nękanie klern, 
oszukanstwo ewangelików, 
nieskrępowanie marnotrawców, 
burda heretyków,

znleprawienle obyczajów, 
podczaszy (dolewacz) pijakom, 
bezustanna wioczęga, 
długotrwała gościna, 
prawa naruszanie, 

brak troski o przyszłość, 
ujawnianie narad, 
niedbałość o nabyte, 
praw oam:enianie — 
co widzi każdy naród1'.

Utw ór bezimiennego autora o Królest­
wie Polskim  .sKierowany był swym o- 
strzem  przeciwko szlachcie, stwierdzał 
ciężkie i niesprawiedliwe położenie chło­
pów i mieszczan (piebejuszów), a pomyśl­
ność żydów  i przybyszów cudzoziem­
skich, protegowanych przez szlachtę. 
R ządy sług, pijaństwo, m arnotraw stw o, 
ustaw iczna w łóczęga po kraju, odmienia­
nie praw  i częste ich łamanie, zdradzanie 
narad politycznych, to ciężkie aie praw ­
dziwe niejednokrotnie zarzuty  przeciw­
ko szlachcie.

Powoli i Polacy zajmować się zaczęli 
tym określeniem stosunków polskich i 
przyznaw ali im słus/ność. W  1636 r. ks. 
Szymon Starowolski w dziełku swym 
Stacje żołnierskie, gorącej skardze na ni­
szczenie m ajątków przez oddziały w oj­
skowe, plądrujące po kraju i łupiące 
współobywateli, w yw odził:

„A temu n ier lko nasi baczniejsi i roz­
sądniejsi, co się Pana Boga hoją, ale i po­
stronne narody dziwować się muszą bo 
przy tych niefo.cmnych postęokach siła 
inszych abusus (nadużyć, w ykroczeń) w  
Polszczę upatrują i z nich się śinieią. któ­
re zapraw dę w szy tk ię  K arania  jji£a*W ę 
przynoszą. A kto je dobrae -trważyr-tru* 
dno im ma niepraw dy zadawać, cbybabj 
miał iść nienależnym bez rozsądku upo­
rem, jakiego u nas niemało. Krótko te 
abusus jeden dowcipnie zebrał: „Polonia 
est paradisus ludeorum, i  ifertms rastim - 
rum, coelum nobiilum" — Polska '•ąjem 
dla żydów, piekłem dla chłopów, niebem 
dla szlachty.

I dalej pisał o połażeniu chłopów w  
Polsce: „Piekło chłopom1' napisał (tw ór­
ca przysłow ia), każdy być prawdziwą 
(rzecząj przyzna, kiedy przypomni, roz­
myśli i uważy, fajcie to ubós.wo bez dy­
skrecje} chrześcijańskiej od wielu utra­
pienie cierpi. Każą dzień w dzień robić, a

wszystkich, gospodarza, gospodynią, cze­
ladź, dzieci z domów na zaciąg w ypędzą, 
nie zostaw iw szy, ktoby dla nich z roboty 
powróconych obiad albo taką w iecz t- 
rzyczkę nagotował, każą bez wytchnie­
nia jako jednj n, bydlętom ronić, biją, ka­
tują, morzą, więzią 1 w więzieniu uma­
rzają, żyw o w  ziemię zakopują. Co ma 
poddany najlepszego, to mu wziąć, co 
piękniejszego — prostituere (shańbić); 
z pośladu ledajako plugawo, niedbale 
zrobiwszy łoczygę nie piwo, jako jaką 
trucizną w  karczmach swych męczą i 
drogo to opłacać każą, broniąc skądinąd 
na zdrowiu trunkiem dobrym  za pienią­
dze, a kto to w yliczy? Niech się ci rekoi- 
ligują (zreflektują, namyślą) i przypom ną 
sobie te niesprawiedliwości, co się w nich 
obierają, a baczyć ich omnino (zupełnie) 
nie cncą, rozumiejąc, że z tymi ludźmi 
nie trzeba się po chrześcijańsku ale po 
tyrańsku jakoby poganom sprawować".

Przyznaw ał więc szlachetny ksiądz 
słuszność cudzoziemcom, którzy w  P o l­
sce widzieli piekłe dla clnonów On rów ­
nież w  podobny sposób mówił o raju ży­
dowskim w  naszym  kraju.

„A któż tego nie widzi, iż ten sm rod­
liwy naród m ieszka w Polszczę jako w 
niejakim raju, doznawając wielkich fawo­
rów  u niektórych panów  polskich... Abo 
xo nie raj, gdyż w  inszych nacjach (naro­
dach) brzyozą się tym  sprośnym naro­
dem żydowskim , w  Polszczę zaś Żyd. i 
są u wielu panów kochanym narodem ? 
Kto nowiem w  majętnościach arenda- 

-sj z ięti m doktorem? Żyd. 
Kfa JMpmms ^ałsłuwaiejszym  i dostatecz- 
niejszym? Żyd. Kto młyny i karczmy 
trzyma? Żyd... Kto ma przystęp cm pana 
najłacniejszy? Kto u dworu największą 
wiars ma? Żyd. Kto większą cak prywat­
ną jako i publiczna ochronę ma? Żyd".

Kom entarze i objaśnienia zbyteczne!
W ty m też okresie przewożono na ję­

zyk polsk: łaciń jką satyrę, opisującą
Królestwo Falskie.

„Te są w łasne tytuły Królestwa Polskiego, 
które wiarę mogą mieć niemal u każdego: 
Żydów Jest Raf to Państwo, im bardziej 

szczęśliwe,
A Poddanych ubogich Piekło zaraźliwe,

Najwykunl klasy radioedbiornikl„EbEKTRIT**
.M D JO F O H

prądowo I ba tory jno
instaluje na wyjątkow o do- 
goane spłaty Główny strład:
i«
KroRÓjr, Ryn oh 61, 5.

Kmiotków Czyściec, nad który nie trzebai 
gorszego,

Zaś Ojczyzna Dworaków co szydzi 
z każdego,

(Polak nmle)
Niedostateczność praw częstych przed 

oczy wystawić. 
Radę chociaż tajemną opowie każdego, 
Ustawę złamać umie by i najmędrszego.
A zatem wszystkie kraje, gdy to częsta 

widzą,
Z polskich obyczajów zaw sze się na- 

szydzą".

Dziś w  związku ze w zrostem  antyse­
mityzmu, często się znów mówi, że Pol­
ska jest rajem dla Żydów. A źródła tegO 
powiedzenia należy szukać w  dawnej li­
teraturze. Poglądy wyżej omówione są  
wyrazem dosadnej krytyki życia społecz­
nego 1 gospodarczego, moralnego i poli­
tycznego w  dawnej Polsce. Znajdowały, 
one odzew u szlachetniejszych Polaków,- 
zresztą bardzo nielicznych n. p. ks. S ta­
rowolski, k tó rzy  podejmował' ich zarzu ­
ty i walczyli o popraw ę skrytykow anych’ 
tam stosunków. Bezcelowe by ły  ich w y ­
siłki. Ugdl szlachecki potrafił bronić sw e­
go „nieba1*, mimo, iż życiem  w  tych sto­
sunkach doprowadził Polskę do upadku I 
rozbiorów.

*) S t a n i s ł a  K o t  Polska' fajetff 
dla żydów, piekłem dla chłopów, niebem 
dla szlachty. (Odbitka z w ydaw nictw a 
„Kultura i nauka11),. W arszaw a 1937-

3.

C h ł o p i  w  P o l s c e
w czoraj I dziś

(Ciąg dalszy)

S am orzu tn ie  u tw orzy ły  się pokaźne zastępy  ocho tn i­
ków . In te ligenc ja  po lska  spełn iła  sw ój pa trio ty czn y  
obow iązek. Apel rząd u , w ystosow any do ludu  pol­
skiego, odbił się potężnem  echem  w m asach  w ło­
śc iańsk ich  i robotn iczych , k tó re  czynem  udow odni­
ły , że nie ty lko  p raw  u m ie ją  żądać, ale i b ron ić  pań  
stw a, gdy tego zajdzie po trzeba . W ysiłk iem  w spó l­
nym  w szystk ich  w arstw  stw orzył się „cud n ad  W i­
słą".

B yt p ań stw a  został u ra tow any . W  siedem  m ie­
sięcy po zw ycięstw ie, Sejm  suw erenny  u chw alił Kon­
stytucję z 17 marca 1921 roku f irm o w an ą  przez W i­
tosa jak o  P rezy d en ta  M inistrów . K onsty tucja  ta, 
sp o tka ła  się z n ieub łaganem  po tęp ien iem  in ic ja to ­
rów  i tw órców  K onsty tucji z 23 m arca  1935 r.

W  15-lecie N iepodległości, p rem ier J. Jędrzeje- 
wic.z, obow iązu jącą  w ów czas K onstytucję, na k tó rą  
p rzysięgał z całym  rządem  („ustaw y k o n sty tucy jne j 
św ięcie przestrzegać  i b ron ić") nazw ał publicznie 
ab su rd em , p. Car zarzucił K onstytucji, że na obcych 
o p a rta  w zorach , zrodzona z obcej p rzeżytej d o k try ­
ny  M onteskiusza nie otoczyła należy tym  au to ry te tem  
Głowy P aństw a, nie stw orzyła rządu , zdolnego do 
rząd zen ia  państw em ".

S koro  k o n sty tu c ja  z 17 m arca  1921 r. by ła  la ­
k iem  nieszczęściem  d la  państw a, dlaczego p.  Car 
i tow. nie p rzestrzeg li w ów czas n a ro d u  przed  „pro- 
stitu tft" , d laczego ł&d&j ®  u if  zgłosili aw ych

tez k o n sty tu cy jn y ch ?  Czy w  1921 r. m ożna było 
w ystąp ić  z tezam i konsty tucy jnym i Cara, skoro  po 
9 la tach  od zw ycięskiego p rzew ro tu  m ajow ego, po 
B rześciu i różnych  n iespodziankach  w yborczych, te ­
zy owe jedynie  d latego sta ły  się k onsty tuc ją , ponie­
waż w h isto rycznym  dniu  21 stycznia 1935 r., w k tó ­
rym  tezy znalazły  się na p o rząd k u  dziennym  obrad  
Sejm u —■ opozycja sejm ow a, pow ołu jąc się n r  a rt. 13 
lit. c. R egulam inu ob rad  Sejm u — p ostanaw iający , 
że p rzedm iotem  o b rad  Sejm u m ogą być ty lko  w nio­
ski i sp raw ozdan ia  kom isji, a n igdy tezy —  opuściła  
salę sejm ow ą. W ów czas au to r  tez zgłosił tezy... jak o  
w niosek konsty tucy jny , k tó ry  w iększość p ro rządow a 
odrazu  uchw aliła , mimo, że według art. 4 Regulam i­
nu wnioski, zawierające projekty ustaw podlegają 
trzem czytaniom T ak  u chw aloną przez Sejm  K on­
sty tucję ro zp a try w ał z kolei Senat, zgłaszając szereg 
popraw ek , poczem  K onsty tucja  w róciła do Sejm u, 
k tó ry  na posiedzeniu  w dniu  23 m arca  r. p rzy ją ł po­
p raw ki zw ykłą w iększością głosów, jakkolw iek art. 
125 Konstytucji z 17 marca 1921 r. postanawia, że 
zmiana Konstytucji może być uchwalona tylko 
w obecności co najm niej połow y ustawowej liczby 
posłów, w zględnie członkdw Senatn w iększością  
% głosów.

D ekret N apoleona pow ołał w K sięstw ie w ar- 
szaw skiem  Tym czasową Komisję Rządzącą, k tó ra  
yfojskji god Gdańskiem JHŁSłałs najśmieszniej opra­

cow any Regulam in Służby, a  w  nim , co a rty k u ł n ie­
m al — to zapow iedź —  w ierzyć się nie chce, chłosty,
—  w edług daw nego polskiego P ro ced eru  w ojskow e­
go". (N urt. B eren t). Z aw rzało  w śród  Legii. Dą" 
b row ski w niósł p rośbę o zw oln ien ie  go od służby —< 
skoro pod „ tak iem i p raw am i hań b iący m i .wojskiem' 
m am  kom enderow ać".

iW r. 1921 —  k iedy  zapalone  znicze u grobu  Nie" 
znanego Ż ołn ierza w sto licach  państw , b io rący ch  
udzia ł w w ojnie, a tak ich  szarych , n ieznanych  żoł­
nierzy w w ojnie św iatow ej były m iliony, k iedy  n a ­
ród  poiski co dop iero  na ocho tn ika od p arł n a jazd  
oolszew ików  —  n iem ożliw ą była jakako lw iek  k o n s ty ­
tucja , p rzy p o m in a jąca  „Regulamin Służby" —  k o ­
niecznością dziejową była Konstytucja, nawiązująca  
do K onstytucji 3 Maja. Tamta z 1791 przyrzekana 
banduson -chłopom  pańszczyźnianym  opiekę prawa, 
nowa m usiało dać i dała to prawo masom  chłopskim
—  i to prawo równe.

A rt. 96 K onstytucji —  postanaw ia , że w szyscy 
obyw atele  są rów ni w obec p raw a  i d latego Rzeczpo 
spo lita  P o lska  nie uzna je  p rzyw ilejów  rodow ycn , an i 
stanow ych, jak  rów nież żadnych  herbów , ty tu łó w  
rodow ych 1 innych  z w yją tk iem  naukow ych  u rzęd o ­
w ych i zaw odow ych. T en  ro a rty k u ł w raz  z a rt. 2 
K onstytucji g w aran tu jący m  rep u b lik ań sk i, d em o k ra ­
tyczny u stró j pań stw a  sta ły  się is to tn ą  przyczyną 
w alki z K onsty tucją  z 17 m arca  1920 r.

i\V liście do K abielaka, n a  długo, długo przed 
w ojną św iatow ą p isanym  —  m ów i B ohdan  Z alesk i; 
Każdy chce swój ksz ta łt rządu  zaprow adzić  w Polsce, 
k tó re j nie m a, Która jeszcze nie u ro d z iła  się, 
a w daw nej Polsce, k tó rą  op łaku jem y n ik t nic do­
brego m e w ym yślił. P o lska  zm artwychwstanie, ale 
przez ludy, na ruinie tronów i feodalnych instytucji".

P rzepow iedn ia  — jakże  tra fn a . P o lsk a  uzy­
skała  N iepodległość dzidki zw ycięstw u dem okracji 
zachodnifih, r a  ru in ie  t r o a ó a ,  M7iiheim al M ik słą ja ,
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Robotnik fabryczny i wis;
liprzcnysiawienfc krain — lekarstwem na przeludnienie wsi

T rz eb a  p rzyznać ,  że sp ra w a  u p rz e ­
m ysłow ien ia  Polski ru szy ła  z miejsca. 
Pom ija jąc  na jrozm aitsze  zas trzeżen ia  1 
uw ag i k ry ty czn e ,  jakie na  ten tem at 
m o ż n ab y  w ypow iedz ieć ,  fak tem  jest, że 
m ontow anie  C entra lnego  O kręgu P r z e ­
m y s ło w e g o  s tanow i pow ażne  pow iększe­
nie liczby  istn iejących w  kraju placó­
w e k  p rzem ysłow ych ,  w  k tó ry ch  znajdą 
za trudnien ie  dziesiątki tys ięcy  robotn i­
ków.

N owe fabryki pow sta ją  w  okręgach  o 
bardzo zagęszczonej ludności rolnicze] 1 
i  szeregów  tej ludności w yjdzie w ięk­
szość załogi fabryk nowo pow stających.
F achow cy ,  m a js trzy  p rzybędą  z dalszych  
s tron ,  ale s z a r y  robotn ik  będzie się re ­
k ru to w a ł  z ludności miejscowej.

Nowe fabryki, nowi robotnicy fa­
bryczni!

N arzuca się pytanie,  czy stosunek 
w z a je m n y  tych  dw u św ia tó w  będzie o- 
p a r ty  ńa  nowych w arunkach ,  odpow ia­
dających  in te resom  m łodego P ańs tw a ,  
czy  też do ty c h  no w y ch  o ś ro d k ó w  p rz e ­
m y s ło w y c h  zos taną  zaw leczone  s ta re  
w arunk i,  istniejące w  s ta ry c h  fabrykach, 
na Zachodzie kra ju?

N ow y okręg p rz e m y s ło w y  buduje się 
w  wolnej Polsce, m ózgiem  i mięśniami 
w o lnych  obywateli ,  za p ieniądze polskie! 
S łu szn y m  jest prze to ,  a ż eb y  p racę  tych 
no w y ch  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y ch  o- 
p rze ć  na w a ru n k a c h  now ych, takich, 
k tó re b y  nie k ry ły  w  sobie w yzysku ka­
pitalisty zagranicznego, jak  to było  przy 
tw orzeniu  p rzem ysłu  w  P o lsce  poroz-  
b iorowej, i k tó reb y  nie z a w ie ra ły  w  so ­
bie tych  za rodków  ta rć  i nienawiści k la­
sowej, jakie b y ły  mile w idz iane  przez 
r z ą d y  zaborcze!

Nowy okręg przem ysłow y winien 
stw orzyć  dla robotnika takie w arunki, 
k tóreby  z niego nie czyniły niewolnika, 
i nie budziły w duszy jego nienawiści do 
zatrudniającego go w arsztatu .

Źródłem  nienawiści robotnika fa­
brycznego  do fabryki,  w  której pracuje, 
jest  uczucie w y z y s k u  oraz  traktow anie 
prze z  w łaścic iela  fabryki,  jako narzę­
dzia, a nie jako w spó łp racow nika .  Je ­
stem przekonany, że cała nienawiść kla­
s y  robotniczej do fabrykantów , a przez 
tych  do kapitaifrmlu w ypływ ająca z 
przekonania o w yzysku, zniknęłaby z 
chwilą zainteresow ania robotników  w  re ­
zultatach, osiąganych przez fabrykę.

Obecnie dzieje się tak :  Jeśli fab ryce  
idzie źle, to robotnikom  obcina się z a ­
robki. Jeśli później p o p raw i  się i idzie

lepiej, to fab rykan t w ynajdu je  sto spo­
sobów, ażeby  robotnikom piacy  nie pod­
w yższyć .  O każdą podw yżkę  robotnicy  
m uszą walczyć ,  często k ilkutygodnio­
w ą  głodówką.

G dyby mi p rzysz ło  w y d a ć  opinię, kto 
w  okresie  osta tn iego k ry zy su  w y k az a ł  
więcej zrozum ienia i poświęcenia dla 
w a r s z ta tó w  fab rycznych ,  robotnik czy 
pracodaw ca, to musiałbym przyznać, że 
robotnik! Znam bowiem  wypadki,  że ro­
botnicy dla utrzym ania w ruchu fabryk 
sami dobrowolnie godzili się na obniżkę 
zarobków  i bez tego głodowych, lecz nie 
znam ani jednego w ypadku, żeby dyrek­
cje 1 zarządy  fabryk zrezygnow ały do­
browolnie z czw artej części sw ych do­
chodów przew ażnie niewspółm iernych 
zresztą  do w ykonyw anych funkcji.

Rosną  nowe fabryki,  lecz z ich w z ro ­
stem  n ara s ta  i zw iększenie się coraz bar­
dziej zagadnienie ustroju fabrycznego! 
O drzucając  wszelkie przesłanki politycz­
ne, uw ażam , że ludność w iejska jest b a r ­
dzo za in te re sow ana  w  w arunkach  płacy  
robotnika  fabrycznego, dlatego, że robo t­
nik ten to dziecko wsi. Jeśli syn chłopa 
idzie do fabryki i tam znajduje dobry za­
robek, to ustępuje swoje miejsce na za­
gonie innym z rodziny. Jeśli natomiast

zarabia m ało  i nie znajduje w  n o w y m  za­
wodzie zadowolenia, to w ó w cza s  w ra c a  
na wieś i staje się rozsadnikiem  n ienaw i­
ści klasowej! Chtop żyw i w sobie zako­
rzenione głęboko poczucie w łasności  o- 
sobistej.  P ra c a  na w ła s n y m  jest dla nie­
go najlepszym  ujęciem porządku  społecz­
nego i dlatego w  duszy  c h ł o p i  tkwi z ro ­
zumienie dla tycli żądań  robotnika fa­
brycznego, k tó re b y  tem u robotnikowi 
zapew nia ły  w  fab ryce  inne s tanow isko 
aniżeli ma to miejsce obecnie!

F a b ry k a  jest w sp ó ln y m  dob rem  tak 
fab rykan ta  kapital is ty  jak i robotnika, 
gdyż jeden bez drugiego nic nie zrobi. 
N iesprawiedliwością jest, b y  fab rykan t  
tylko zgarniał zyski (nie chodzi o formę 
tycli zysków ) naw e t  w  ty m  czasie, k iedy 
robotnicy głodują!

W ynagrodzenie robotnika winno się 
składać z dwu pozycyj. Jedna, to w yna­
grodzenie minimalne, zapew niające mu 
minimum egzystencji: druga, to w ynagro­
dzenie pocnodzące z udziału w zyskach 
przedsiębiorstw a. Ten sam  sposób w y ­
nagradzania  w inien być  s to so w a n y  i do 
właścic iela - kapitalisty , i jego pomocni­
ków. S tosunek  udziału w  zyskach  ro ­
botników i kapital is ty  jest rzeczą d rugo­
rzędną i za leżny  jest od rodzaju p rzed ­

An.gletskl statek rybacki „Lord Fłsher” wjechał omeg daj niedawno ujścia Tamizy na mieliznę

sięb iorstw a. Najważniejsza jest zasada 
udziału robotnika w rezultatach jego 
pracy. W szelk ie  place ak o rdow e i p re­
mie od w ydajności s to sow ane  przez  nie­
k tó re  fabryki,  nie dają roDotnikowi zado­
wolenia, gdyż  wie on dobrze , że na je­
go akordzie fab ry k an t  więcej za rab ia  niż 
on.

Jak  na gospodars tw ie  ro lnym  są  la ta  
dobrych  u rodza jów  i ła dnych  dochodów , 
k iedy można coś odłożyć, jak sa  też i la­
ta klęsk, n ieurodzajów  k iedy  t rze b a  pa­
sa p rzyc iągnąć  na osta tn ią  dziurkę — 
tak sam o i w  p rzem yśle  będą la ta  dobrej 
koniunktury  k iedy i robotn ik  m ógłby  od­
łożyć i k ied y  fab ry k an t  sporo  zarobi.  
Lecz będą też i la ta  złe, k iedy  i jeden i 
drugi musi z re zy g n o w ać  z w ielu zd o b y ­
czy, jeśli zechcą w a r s z t a t  w  ruchu u t r z y ­
mać. Lecz, żeby od robotnika ofiar do 
przetrzym ania kryzysu  móc żądać, trze ­
ba mu zapewnić szanse, że w określ# 
koniunktury będzie mógł z popraw y od­
powiednio skorzystać  także.

Nie sądzę, ż e b y  po w y ższ e  moje myśli 
b y ły  utopią. B y ły b y  m rzonką , g d y b y  w  
Polsce ilość fab ryk  malała , g d y b y  sz e re ­
gi robotn ików  topniaiy. .W.tedy nie b y ­
łoby  komu o te nowe w arunk i  w a lczyć .  
Lecz jest inaczej! Po lska  rozbudow uje  
p rzem ysł!  Z roku na rok  będzie go po­
większać,  bo uprzem ysłow ienie kraju ,  to 
obecnie praw ie jedyne lekarstw o na p rz e ­
ludnienie wsi. Tem po tego u p rz e m y s ło ­
w ienia może być  raz  silniejsze raz  s łab ­
sze, zależnie od  tego, kto będzie dz ie rży ł  
s te r  rządów . R ów nolegle  z ty m  .b ę d ą  
w z ra s ta ć  szeregi robo tn ików  fa b ry c z ­
nych. W  szeregi w s tę p o w a ć  będzie no­
w y element, św ieży, nieobciążony żad­
nymi dziedzicznymi te o n a m i m ię d zy n a ­
rodówki, lecz zna jący  sw e praw a i obo­
wiązki obyw ate lsk ie  1 z d e c y d o w a n y  w al­
czy w  obronie tych  praw  do upadłego!

Ten to now y  elem ent nie zadowoli się' 
nędznym i w aru n k am i z a p ła ty  i upoka­
rzającą rolą niewolnika fab rycznego ,  
lecz sięgnie po w sp ó łw ło d a rs tw o .  I do­
stanie je, bo znajdzie potężnego sp rz y ­
m ierzeńca w  m asach  sw ych braci, p ra c u ­
jących  na roli.

WAŻNE DLA PODOFICERÓW 
W  STANIE SPOCZYNKU 

Komitet organizacyjny podoficerów w 
stanie spoczynkityy Krakowie — zwraca się 
niniejszym do ,R. T . Kolegów zamieszka­
łych na terenie Okręgu Korpusu Nr. V. 
o podanie Komitetowi swoich dokładnych 
adresów, celem nawiązania z nimi bezpo­
średniego kontaktu. Pisma kierować nale­
ży pod adresem: Komitet Organizacyjny
Podoficerów w stanie spoczynku Kraków, 
ul. Batorego I. 5 parter „Samopomoc". 
Osobiste zgłoszenia przyjmuje się w  tymże 
lokalu codziennie od godz. 10 — 13-tej i 
17 — 18-tej.

Przy miiŃM ś w i a M  u a i i l i i e  i  j u n t a  r a w o " !!
K arola. Czyż P o lska m ia ła  szukać k ró la  po św iecie 
i zaprow adzać k ró lestw o? K onsty tucja  —  stw ie r­
d zając w art. 1 —  że państw o  po lsk ie  jest Rzeczą- 
pospo litą  —  stw ierdziła  fa k t n iespo rny  —  u zn an y  
przez cały naród . Żeby R zeczpospolitą  nie była ty l­
ko z nazw y, ale z treści, z du ch a  —  należało  w p ro ­
w adzić a rt. 2, k tó ry  b rzm i: „W ładza  zw ierzchn ia
w R zeczypospolitej należy do N arodu. O rganam i 
N arodu  w zakresie  u staw odaw stw a są Sejm  i Senat, 
w  zakresie  w ładzy w ykonaw czej —  P rezy d en t Rze­
czypospolitej łącznie z odpow iedzialnym i m in is tram i, 
w  zakresie w ym iaru  spraw iedliw ości —  niezaw isłe 
Sądy".

P odzia ł w ładz jest zdaniem  p. C ara obcą, p rze­
żytą d o k try n ą  M onteskiusza. Tenże, na u zasadn ie­
nie swego podziału  w yw odzi: „Nie ma w olności, je ­
śli w ładza sędziow ska n ie  jest oddzieloną od p raw o ­
daw czej i w ykonaw czej. Gdyby by ła  po łączoną 
z w ładzą praw odaw czą, w ładza nad  życiem  i w olno­
ścią obyw ateli byłaby dow olnością. Sędzia bow iem  
byłby  p raw odaw cą. Gdyby była  po łączona z w ła­
dzą w ykonaw czą, sędzia m ógłby m ieć siłę ciem ię- 
życiela".

N iepom iernie m yli się p. Car nazyw ając  d o k try ­
nę M onteskiusza przeży tą .

O to dow ody:
K o nsty tuc ja  F in lan d ii —  d an a  w  H elsingforsie, 

dn ia  17. VII. 1919 r. postanaw ia :
§ I-

F in lan d ia  jest R epubliką suw erenną.
§ 2.

W ładza zw ierzchnia w F in land ii należy do n a ­
rodu , k tó ry  w yobrażają  jego przedstaw iciele, zgro­
m adzeni w Izbie R eprezentan tów . N ajw yższa w ła ­
dza w y k o n a w c z a  jest p rzekazana  Prezyd.entowi Re­
publiki. O bok  P rezyden ta  zarząd ogólny Państw em  
będzie sp raw ow ała  R ada S tanu  (rada m inistrów ), 
sk ład a jąca  §i§ z M in istra  SiftfiU ifirezesa ra d y j i ad-

pow iedniej liczby m inistrów . W ładzę sądow ą sp ra ­
w u ją  niezaw isłe sądy.

Konstytucja Republiki Estońskiej, uchw alona 
przez K onsty tuan tę  dn ia  15 czerw ca 1920 r .

§ I-
E ston ia  jest sam odzielną, n iezależną R epubliką, 

k tó re j suw erenność spoczyw a w ręk ach  ludu .
§ 27.

N ajw yższym  organem , w ykonu jącym  w ładzę 
państw ow ą w E ston ii je s t sam a ludność w osobach 
sw ych obyw ateli, up raw n io n y ch  do głosow ania. 
U praw nionym  do głosow ania jest każdy  obyw atel, 
k tó ry  ukończył 20 la t życia i co n a jm n ie j od ro k u  
był bez p rzerw y  obyw atelem  E stonii.

N aród w ykonyw a w ładzę państw ow ą przez 1) 
głosow anie ludow e, 2) in ic jatyw ę ludow ą, 3) w ybory 
do R igikoku.

R igikoku w ykonyw a w ładzę ustaw odaw czą, ja ­
ko p rzedstaw iciel ludu.

§ 57— 59.
W ładzę w ykonaw czą w E slonii w ykonyw a Rząd 

R epublik i. Rząd sk łada się z P rem ie ra  i M inistrów . 
R iigikogu pow ołuje Rząd do w ładzy i zw aln ia go 
z u rzędu .

§ 68 .
W y m iar spraw iedliw ości w E stonii należy do 

sądów , k tó re  w pełn ien iu  swych czynności są n ie­
zależne.

K onsty tucja  R epublik i Ł otew skiej, uchw alona 
przez K onsty tuan tę  na  p lenarnem  posiedzeniu  dn ia  
15 lutego 1922 roku.

Art. I.
Ł otw a jest n iepodległą R epubliką d em okra­

tyczną.
Art. TI.

W ładza zw ierzchnia w Łotw ie należy do n a ro ­
du łotew skiego,

A rt V.
Saejm a (parlam ent) sk ład a  się ze stu  p rzed sta ­

w icieli narodu .
A rt. LXIV.

W ładza  ustaw odaw cza należy łab Saejm y, ja k  
rów nież do n a ro d u , w p o rząd k u  i w g ran icach  p rze­
w idzianych  w n in ie jsze j K onsty tucji.

Art. XXXV.
P rezyden ta  R epublik i w ybiera  Saejm a na  la t

trzy .
A rt. LV.

R ada M inistrów  sk ład a  się z P rezesa  R ady oraz 
z M inistrów  przezeń  w yznaczonych. Radę M ini­
strów  tw orzy  osoba, w yznaczona przez P rezyden ta  
R epublik i. N iezbędnem  jest, aby P rezes R ady M ini­
strów , oraz inn i m in istrow ie  m ieli p rzy  spełn ian iu  
sw ych obow iązków  zau fan ie  Saejm y. Za czynności 
swe są oni odpow iedzialn i p rzed  Saejm ą.

Art. LXXXIII.
Sędziowie są n iezależni i pod legają  ty lko  u s ta ­

wom.
K onsty tucja  P ań stw a  L itew skiego uchw alona 

1 sie rpn ia  1922 roku.
§ I-

R epub lika  L itew ska jest n iepodleg łą R epubliką 
dem okratyczną. W ładza  zw ierzchnia  P ań stw a nale­
ży do narodu .

§ 2.
W ładzę państw ow ą w ykonu ją  Sejm , R ząd i Sąd.
K onsty tucja  C zechosłow acji z 29 lutego 1920 

roku.

§ LN aród jest jedynym  źródłem  w szelkiej w ładzy 
państw ow ej w R epublice C zechosłow ackiej

§  2 .
P aństw o  Czeskosłow ackie jest R enubliką dem o­

k ra tyczną, na czele k tó re j stoi P rezy d en t z wyboru-.
[Ciąg dalszy  n as tąp ij.


